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furmanka z IZ podróżnymi ~o~ kołami pociągu 
Wstrząsająca katastrof a na torze kolejowym po~ łiukowem 

S osoby zabite, 6 ciężko a S lekko ranne. 
z Warszawy donoszą: Ponadto na torze kolejowym leżały I Reszta z 12 jadących, czyli 3 dalsze 
Na torze kolejowym pod Łukowem zmasakrowane zwłoki kilku ofiar kata- osoby, odniosły lrżejsze obrażenia. 

przyszło ubiegłej nocy do strasznej ka- strofy. I Oz:itery osoby z ctiężko rannych, mia-
tastrofy, która pociągnęła za sobą licz- Natychmiast przystąpiono do ratowa nowicie: siostry Kowalskie, oraz Waler 
ne otiary w zabitych I rannych. nia rannych. W ratunku udzliat brali ję i Wacława Trenchowiczów odwiczio-

0 godz. 12 m. 30 po północy wra- liczni pasażero ;vie nociągu warszaw- no w stanie bezna<.łziejnym specjalnym 
calo furmanką z Międzyrzecza do Ra- skiego. Ze wszystkich pobliskich sta- pociągiem do s•zpitala miejskiego w Mię 
dzynfa towarzystwo złożone z 12 osób. cli wezwano do pomocy lekarzy kolejo dzyr?Jeczu. 

Na przejeździe kolejowym furmanka wych. Matkę, i córkę :Sorysiewicz odwie~io 
na widok nadjeżdżającego pociągu to- Zabici zostaH: no do .szpitala koleiowego w Warszawie. 
warowego, idącego w kierunku War- l} Franciszka Kałużyńska, lat SO; , ~.ozostałych rannych op~tri;ono .na 
szawy, zatrzymała się, by przepuścić 

21 
S 1 t K " żyó k' m1e1scu katastrofy, skąd odw1ez1ono 1ch 

pociąg. . . y wes er aiu s 1, syn poprz;e- do Radzynia. 
Ody pociąg towarowy minął furman drue1, lat 11; . Zwłoki ofiar okropnego zder:zenia za 

ka ruszyła w dalszą drogę. 3). Gabrtela ~ OJe&z~a, lb.t 26· I be-zpieczono na miejscu do przybycia 
Zaledwie jednak konie dały kilka Ciętk~ ranru .zostali: iwładz sądowo-śledczych. 

kroków naprzód, gdy z przeciwnej stro 1) Halma Kowalaka, la: 16i Na miejsce katastrofy wyjechała spe 
ny nadjechał pociąg osobowy. nr. 841, 2) Joanna Kowalska, siostra poprze- cjalna komisja kolejowa, w celu zbada-
7-dążający z Warszawy do Brześcia. d:niej lat 22; . . . nia istotnej pr.zyczyny nieszczęścia. 

Na ratunek było już zapóźno. 3) Apolonia Bory~ie~icz, - lat 27; Należy zaznaczyć, iż na p11zejazdach 
Wystraszone gwiW.em lokomotywy 4) Joanna Borys1eW'lcz, matka po- kolejowy.eh zostały skasowane obsługi 

Ironie stanęły dęba. piizedniej, lat 56; t. z.w. s•zlabanów ze względów osz;:zęd-
W tej chwili nastąplło straszne zde- 5) Waleria Trenchowicz, 1. 27; nościowych. 

nenię.. . . 6) 1Wadaw Trenchowicz, brat poprze Przejazd kolejowy w Międzyrzeczu 
Pociąg całą silą pary naJechat na dniej, lat 37; prze:z: nikogo nie był obsługiwany. 

furmankę, roztrzaskując i~ w drobne ka 
wałki. 

PasażeroWie naciągu oso}:>owego u
słyszeli tylko przerażliwy krzyk grozy 
. 12 nieszczęśliwych osób, które w mgnie 
'11iu oka :znalazły się w obliczu śmierci. 
Część osób, jadących furmanką, wpa 

'dła pod koła parowozu, część zaś siłą 
zderzenia została odrzufona na kilkana
ście metrów. 

Pociąg zatrzymano. Pasażero\V\ie, 
k·tórzy wybiegli z wagonów, posłyszeli 
~łuche jęki rannych. 

Zamach ·samobójczy 
córki urządnika ko/<Jio~ 

w ego. 
.... .-. [6<lź, 25 siierprna. 

Ul:Y..iegfe] nocy około godz.iny 2-gi·ej 
t>rzechodni_ę uUcy Narutowicza zauwa
żyli jakąś młodą 1iie,viastę leżącą na 
bruku chodnika w stanic nieprzytom~ 
nym. 

Wezwa no do niej pogotoWfc, które 
stwierdz ~fo otrucie jodyną .i w stąnie 
dość ciężkim przewiozło ją do zbiorni 
miejskiej. 

Denatką byla 25-letnia Z-0fja Wit
kowska, córka .urzędnika kolejowego 
ze Skiern :ewic. Przyczyna rozpaczli

wego kroku narazie nie ustalona. 

. 

A rentowanie ~ef rau~anta w lle~ian~rowie. 
18·1etni młodzieniec sprzeniewierzył 2.600 złotych. 

Łódź, 25 sierpni~ wierzenia, na skutek czego został aresz 
·w AleKsandrowie aresztowano wczo towany. 

raj młodocianego defraudanta. Był to 18-lctni Izydor Kwiatkowski, 
Policja miejscowa od pewnego czasu pracownik jednej z firm przewozowych 

zwracała uwagę na pewnego mlodzień warszawskich. 
ca, który w trzeciorzędnych knajpach Przed kilku tygodniami przywtasz
trwonil pieniądze w podejrzanem towa- czyi sobie 2.600 złotych, które mu po
rzystwie. wierzyfo przedsiębiorstwo i zbiegł do 

Ustalono, iż przyjezdny prowadzi bez Alcks;androwa. 
troski tryb życia i rozporządza stal I Policja miejscowa odstawiła defrau
większą gotówką. danta do Łodzi, gdzie został osadzony 

Przed kilku dniamJ zdradził siQ w areszcie. 
przed znajomymi, iż dokonał sprzenie- · 

Burmistrz new· Jorku, autor operef ek 
jest strzeżony przez poli~ję berlińską. 

Berlin, 25 sierpnia. depeszę od dyrekcji kolei z prośbą, aby 
Wczoraj prrybył do Berlina bur- zamiast na dworcu fridrichstadt w y

mistrz N. Jorku, Jlmmie Walter, znany siadł na dworcu „Zoo··. 
także jako popularny autor piosenek i Kiedy pacią~ przylJy? na dworzec po 
szla~erów operetkowych. witał burmistrza W altera oprócz dele-

Całkiem błędne fest mniemanie, 
że iuż Rady rozwiązanie, 
Więc dokładnie rzecz obwieszczę: 
- Rada Miejska żyje jeszcze! 
Chociaż biedna trwała w błędzie, 
że wiek cały rządzić będzie, 
Do wyborów padły basta, 
Bo kadencja jeJ wygaiła. 
Ale Rada jeszcze marzy, 
Że się może cud wydarzy 
I wyborcy głosóv.r włddzą 
Na Pomorską znów ią wsadzą. 

W. D. 

Zaginione brylanty 
znaleziono. 

Rajczak sprzedał je jedne~ 
mu z jubilerów łódzkich. 

Łódź, 25 sierpnia . 
W związku z kradzieżą brylant '·w 

odnalezionych w Łodz.ii donosili imy 
już, że właściciele zauważyli 

brak pięciu karatów brylantów wnrto• 
toścj 2 tysięcy dolar ów. 

Obecnie, jak s ię dowiadujemy, spra
wa ta została całkowicie wyjaśni ,na. 

Aresztowany Raiczuk, wzięry w 
krzyżowy ogień pytań w warszaw
skim urzędzie śledczym przyzn.tł s:( 
do tego, że pięciokaratowy bryla:1t 
sprzedał jednemu z jubilerów łódzkic11 
posiadaiącemu sklep przy ul. Piotrkaw· 

ski ej, 
którego nazwisko trzymane jest w ta· 
jemnicy. 

Zeznanie Rajczuka okazało się pr4· 
wdzi\VC. 

W d11i11 w czorajszym znowu prZjra 

by!J do Łodzi przedstawiciele warsunv 
skicgo urzędu śledczego, którzy ode
brali sprzedane brylanty i zawieźli <le 
W ar sza wy. 

Tajemnicza tragedia 
małżonków. Wilki w Polsce. 

Bunnqstrz Walter przyjechał w to- gata ambasady ~ta1J<i \\' 1~ 1ect11oc zo 11 ych, 
warzystwie swej zony i zamieszkał w Tównicż wyższy urz<;Lllll K policyjny, 
hotelu „Adlon". Ztożyl o dziś rano wi- który pod silnym kordonem :policji prze 
zytę ambasadorow i S tanów Zjednoczo- prowadził gości do auta. Każdy krok z Bydgoszczy donoszą : 
nych i burmistrwwi miasta Berlina. burmistrza Waltera strzeżony jest S trzelno poruszone zosfało orreg(lal Zagryzły konie pod Sta

nislawowem. 
Przyjazd burmistrza \.\1altcra do przez policiG ze wzgl ędu na antyamery- tragiczna śimi_ercią małżonków starus• 

Berlina poprzedzony by l wieloma cha- kaliskie nastroje, jakie w tej chwili pa- ków, Szafrańsfoich. Jeden z s{tsiooów 
rakterystycznemi zajściami. 1 tak bur- nują w Berlinie, w związku ze strace- Szafrańskich, poc71Uwszy wydobywaJą-

Ze Stanisławowa donoszą~ mistrz Walter w drodze już otrzymał niem Sacco i Vanzett i'ego. cy się z ich mieszkania ga:z świetlny, za.. 
Dwóch g-0.spodarzy z Morszyna pod w~adornil o tem policję. 

Stry jem, Iwan Bury i Michał Iiolowaty ' Po wyważen iu drzwi, oczom przyb'J'-
wypędzili onegdaj w nocy Iron.ie na va- Selcretarz politycznej policji W Bułgar.ii lych przcdstawH się straszliwy wido~ 
5twisko, a sami poł·ożył:• się spać. Pod 1d'rzwiami leżał trup Sza.frań-

Kicdy nad ranem dokonali przcglą- narwany przei 3·Ch nieznanych nsobników. skicgo, lla łóżku zaś si.lnie okrwawione 
du, sko?stat-0wali z przeraże,nJ·~m .. że jc-1 zwl-ok'. Szafrański ej . Z ułożenia zwtok 
dcn kon byt zagryZl!ony na sm1erc, dru-, SOfjA 2!5 sierpn ia. I je~o ·•wiązano a to·\\ a rzyszących mu '2 wyn'.ka, iż oboje staruszkowie przecho-
gi jeszcze żyl, ale na calem ciele miat ~. a sekretarza nol' cji pc J1 (ycznej Apa- · agcnt(1w r,c licy _in ych · obezwladn iono. dzili s ilną walkę przedśm1ertn!\-
wiclc ran. Nic ulegało wątpliwośc i że nazo\ ·a 11r ,-1ądzo110 trzec. j :: rzc;uu za-! V/ rilrnvszy rn z:i.maclm zosta ł 011 cie;- Szafrański us: towat otworzyć drZ!WF, 
1~ogryz ł a konie gromada wilków, !.; tó- mach. żko p o1"_111·011Y r6wnież przrz niezna- lecz n! c zdotał jLri, t e~o uczynić, padając 
ra 11 ai~ c i<1g 1 1 c;ta aż tak blisko osiedli ludz- T rz.::i P Zhn:c.i" J; · 17 ic '.G;'. ·tli 1-.;o i! ny cl S J~rL \"<::-'J\\· . I trui~em na pro/!'.u. śledztwo :<lzie w kte-
k;ch. I i!'.'."icźli ,, i'°~\'. pdr · ~;;n ~r "."·1;,;[(1: ,„. I < · lv 'cż~l w s;'.pit•titl J;1nn dr• .ie!.(o runlrn Wyśledze n ia przyczyny wy;do!) ~ 

Za r z~dZll O . „a nimi natychmiasto\\'ą d\\"iii, nh- c 1r·.' c' t f::i ; r (' (:0 f'o;·lll ;; I p.' 1•;i: "'] „_„ "l ('l.'10 •;t•· ~ it :, J,q ied1rnk \\.'<rnia s i ę gazu. S ilnie rnkrwawi<me 
obJ aw ę i ])r zetrz~ śll' " tO d;ollcrn c las" 1' :" :..'l' '.l l'" ,,,,·,::··u ''(' r.;:.,.-' ~ 1 r-rl : j, .. ,,·~·r,•,, : • 1.l' I', .. :,. 1 .() \ 1 1•j , .. 

0

l :1 I zwlo!r·,· Sz:1fr,",11"sJr!»J; \\" i1'r ł· a.iri \" 1" elce spra~ „, ay J ' J„ t./"., \. t ,•; j ~-- I .,. .._.~, • • 1,ryi I I• t \u I ,1 .\. „ ,.f >-.I,' l. • I -.ł ,;(\.I„ v•o # }. "" \, \,O ,),, \.„ ,y 

Jednak ż e be 21 rezultatu... cl.\'! ::·c .I) p;~ 1 w:.,;.,r~'1 i„J il .;1· :1 u ;~l.:1 ... ' \ve. 



Str. Z. -·-

Beztroskie zabcl· 
·wy amerykanek 
na słoneczflyclt 
plażach Atlan-

tyku. 

w 

s_mierć bojowni~zki PiDCiizi0 "·1~f J~f 'f BIBIDDU i IDDDgr~lu o prawa kobiety. "· u 011 11 u · . 11 • 
Wiktoria Wood-Hun przea W r. 1877 Tomasz Edison wynalazł fonograł, 
70 iatv zaczęła tę watkę. ·Graham Bell - telefon. Niewyczerpana w dowcip a 

znalazł nych pomysłach wpro-· Telefon od pierwszych chwil swego -istnienia wadzaJa .w rozpacz 
• 

s1ę 

anguilskie w/adze. na usługach prasy. 
Swia kiobiiecy okrvl się c•:ężką żało- ! . ~ic_da:Yn_o n~inQ!_o I?ra:\·ic bez echa Ameryk~ńscy ~zienn.ikarz~ bardzo WeJ 1 przy pomocy niego można 'l ła-

Dą. Zn:vrurfa bOIW~m p. Wiktorj1a Wood- 11;'. c;cdztes1<;>c1o!co1c _1st1Petna cl wuc~1 ge- t szybko zoncntowalt 81Q, _Jak wielką us.lu twością odtworzyć przebrzmiałą już 
Huą, jedna z najpiicrwszych bo}o•wniaek.

1 
ll!ali1ych wynala~~ow :--- telefonu 1 fouo ·gę nowy wynalazek muze ol!dae P!as1e. mo\vę lub tony. Wynalazek ten byl 

0 pnawa p.gJ;.uycz.ne kobiet. · I g-rafu. Wroku 1817 Edison wynalazł f?~ IS1edy wyuala~ca Graham Bell, 1mal w między innemi zapowiedzią gramofonu. 
PT"Zed 70 J.aty, jalrn 20-letnia dziewci:y · no~raf, a G~·aham Bell telefon, bez ktt_i~ ;::ialcm w st~n1~ Massachuscts. wyktad fonograf, o którym prasa amery-

.1a, ro.zpoieząl1a w.ai•kę , którą wSipólco:eś- rcg? ~bc~rnc trudl1o byłoby_ w~1obra~1c o swym telct?n1c wobec tlum111c z.c~rn- kal'1ska opisywała dziwy, przyjęty byl 
:ii uważali z:a sz"'1ll.eń.stw10 n ·ierw~ute na- sobie zyc1c, zwłaszcza w wielkich m·ia- 11ego audytor.i.urn, snra\\'Ozdawca u(„.::n- w europie początkowo podobnie jak k 
v;Clt. mstian.ow~ieni-a. st;lch. 11ika bostoi'1skicgo .,naily Olobe" nrze- lefon. Kiedy jednak 11 marca J 878 'roku 

Painna Wikt·arja Wood.Hull nie zria.~ Bardzo jest cieka \\'e jakie wrażenie 1 tclcfonowat swój arty kul do redakcji hrabia du Moncel przedstawił pierw-
-~aia się .rr:cp.ow1odzeniarni, lee.z uparcie te ~wwe wynalazki wywarł~ ś_ró,J odlcglcj o. 32, fo:lomctry. J?Y! O!l vi~rw- szy fono~raf francuskiej Akadcrnji nauk 
·lążyła clio celu, · · · · wspokzesnych. W perspekty\:vtc p1c;c- szym dz.ienmkarzcm na "wicc!·e, który ii genfalny' wynalazek został przyjęty z 

W roku 1869 prz..ądzila . przewódc·zvni dzicsiQcin lat zdumiell'ic i niedowicrza- wykorzys~ał telefon dla nadania wi..:Jo- uznaniem, niedowierzanie to' i scepty-
ruchu ema.ncypacyjneó10 pierws.zą d€- nie z jakiem przyjQto oba wyr.alazkl, mości swej redakcji. cyzm zmieniły się -odrazu w zachwyt. monstrn1cię k.obiecą n; ulfoa.cb Lon.dy:rn. wydają się nam wprost zabawne. Zi1alcźli sic; ' oczywiście i tacy \VÓ\V- Podczas uroczystej demonstracji apa 

Okoł•o 100 zwi0l-enn:iczek teó•o noweóo Pierwsza p11bliczna demonstracja te czas, którzy zaczc;J.i krytykować ge- ratu w Aka<lemji postawiono go na ma-
kforunku uszeregowało się ,,:. dwójkf i lcfonu odbyla się podczas słynnej wiei- 11jalny wynalazek. Przedewszystkiem lym stoliku przed trybunami. Po wstęp 
rrzedągał·o ulicami. ldej wystawy amerykańskiej w Fila- śród ludu zaczęty krążyć wersie, że nej przemowie hrabiego du. Moncel wy 

Komwód kobr:ecy nozpms.mnio, a deHii: Wynalazek Bella wywołał wów- drutu telefoniczne przvnoszą nieszczę- stąpil pomocnik- Edisona. który specjal-
Wood-Hull była siromot:nie obita przez czas sensację śród uczonych i 'śród pu- ście. Analogicit:he nastroje wywohtia nie ,przyjechał z Ameryki, aby apara1 
giawiiedź ullic.zną, zł:lio,ną p11z.e.ważni1e z ko bliczności tłumnie zwiedzającej wy- obecnie anteny radjowe, w których Ju- zademoustrować. 
~i·et. stawę. dzie naiwni, a słonni do wiary w nai- - Czuję sic; mocno wyróżniony, że 

Owo n:iied.zieline p.opolud.nie, gdy wy- Stawny arigiclski fizyk Thomson po dziwacznieisze nawet ba.Ud, widzą przy mogQ zademonstrować Akaderpji nauk 
stąpiły pio raz pierwszy kobiety, cLoma- povJrocie z Amerykrj w takich słowach czy1tę deszczów i wogóle wszystkich ten g-enjaJny \Vynalazck - oświadczvf 
giają.c się praw p·oliitycznych, było d·ccy- malował przed Towarzystwem u czo- niewygodnych dla s!ebie zmian klima- przybysz . z Ameryk:i. . 
-luj·ą.ce dla ruchu em01n.cypacyjnego. nych brytyjskich swój nadzwyczainy tycznych. . Pomocnik Edisona z pcw11'ą rniuą 

Od tegio czasu wszczęły s1;ę normalne podziw dia g:enjalnego wynalazu: Pozatem ni~ zdawano sobie jeszcze przyg:otowal aparat, założył odpO\Y:cd-
praice orgiantzacyjnoe, pr1zeryw.ame buali - Ten niezwykły cud techniki jest zupdnie sprav,-~ kolosalnych praktvcz- nią wstęgę z odciskami i puścił w ruch 
wemi zogromaid!zein~.ami i demonstrac:ja- niewątpliwie największym, jakiego u- nych możliwości zastosowania tcldo- maszynę. Nagle ku wielkiemu zdzhvic
ni. , mysł ludzki dokonał w dziedzinie tek- nu i uważano go raczej za pewien ro- nlu wszystkich zebranych maszyna za-

Od tego cizia.su o•rganibemse·z a ab graUi clektn1cznej. Wyobrażcie sobie, dzai tcdmicznei zabawki, bardzo cie!rn częla mówić idosem nieco nosowym, P?ni.~waż nie dopus,z.own10 ko1biet na! 1.)anowie, mo_je żd_ziwie1~ie, kledy, ' no,d- wei, ale w istocie dla życia m:ało\varto- ale wyraźnie, pozwalającym rozumieć me·etrng1 piolityczne, pxwf'o p.ain.i Wood- ~ szedlszy z · rnedow1erza111em do aparatu, ściowet .Marzono raczej wówczas- o iua _treść wypowiadariych _zdań . 
Hull wpa.dła na dowcipny pomy:sł, który·! słyszatem dobdnie cate zdania, które szynie. którciby stówa mó\vionc zapi- , Na sali rozlcg43' ·się frenetyczne o~ 
wpriowaidz,ał niejednokriotnii.e yv m.?.pa2z mó,i Jmle,11;.a. paq Watson, wypo\viaJał sywala, aniżeli o telefonie_ Jeclen 4 .ów- )<laski. Następnie- hrabia: du Moncel po-
ang.ielskiie wł.adze. · · na drugim kol1cu gmachu wystawy . . czesnych uczonyc11J techników amery- wiedzial -do aparatu: 

Przewódc,z)mi ruchu koibiecq~o wy- G"los · doiatywal do mn ie zupelnie czy- kańskich zaopinjowal nawet bardzo ' - Dziękuję .. panu ,.. Edisono\vi, że 
dla-ł'.a rozkaiz, aiby zwo.le.nniczki j-ej prz.e. s.to i wyraźnie ._ tak. że myślałem, iż p. krótko i . mcże „trpcbę" . zbyt stanowczo, przvslat nam fonqgraf. . , hieria"ły ~ńę w ~brrun.:.a męsk!e, :'A'.choJ.:z:~ły I Watso~1 zpajduje się o kilka , krckó.w że_ 1;0\vywynr.leZ1:ony telefo~ nie mo-ż.e _ . Po: upl3;'~vie pięćd:,ies_ięciu _ l~t zmicna s.alę 1 całk)em rnCioczek.1w:aiµae .zab:a- odemn1e, . · · m1ec zaclnego _zastosowarna w .. ,„,k- rn1lo się w-1~le, roz\VOJ teclrn1k1 przed
rały gł0:s w spir.awach wyzw10lenfa p~li-1 , Wyobraźmy sobie teraz zdzi\v1ie11 ie tyce. I stawia się imponu,iaco i to. co kiedyś 
tyczn.egio kobiet. I anv.ielskiego uc;rnnego, gdyby obecn ie, I W tym samym czasie, kiedy Bell wzbudzało zachwyt i podziw, jest już 

, Te.n podstęp stał się istną -zm10rą .an- 1 po uplywie zaledwie pięćdz i esięciu lat święcił triumfy ze swym telefonem, obecnie zjawiskiem1 na które nie zwra
gielskch meczów s:tanu ! dop:rowadz-<fł ! wtoży! na uszy sł11c!1awki radjoapm atu Edison wynalazł fonov,raf. \Vynalazek I ca się specjalnej uwag;i. Telefon i fono
dl() fi'orszących &cen i a1wantur. 1

1 

odb:orcz ego, usta wianego w jego g:abi- ten polega-!: na tern, że w aoaracie u- .graf w ciao-u pięćdziesięciu lat istnienia 
Do'P'iem pr.zie,d 10-aiu 1.aty ja.I{io 79-le- necie :. w ,Londynie i usł:yszał koncert mieszczony jest mctalowv o!ówek, 'no- oddały tak wielkie usługi catej Judz

tnfa stJa1rus.zka . usunęł:a s1i ę pa.ni W 0.;,d- vvarsz,awsk;, Q-dczyt z Rzymu llJb tujący wszelkie wibrac.ic głosu na wal-j kośai, że 'rocznica ich wyualazienia 
HuH ·z ży:dia publilC'zm,e~o, clio Q-shatka ;e- dźwlQk jazz - bandu z pierwszorzędne- I cu O\\ni ll'iętym staniolem i obrncaiącym, przez genjaJny.ch- uczonych Bella i Edi
diuak pia1stow~ta różne hc;niomwe dyg•1iM g-o lrnbaretu w Paryżu. Wrażenie mu-1 siG mechanicznie. Odcisk, który pozo- 1.sona nie powinna pozostać bez echa. 
tarsbwia w ZW'l<\!Z'kach lrob1ie.cych.. siałoby b-yĘ piorunujące l f staje po. ołówku, ma kształt linji krzy. · · · · 
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-1 KUPON N~6 :, 
z dnia 25 sierpnia 1927 r. · 

„ 

Imię i nazwisk-O 

Adres .••. ..•• „ ...... .a __ _ __ ...... _________ ......... ·-········ · · ~······--"~·-.... „ •• ._.,,...,.,... •••• _. _________ _ . . . 

l 
. . 

- Pani będzie laskawa zacerować . · • . -· :. dl' , · 
mi tę skarpetkę... ,-_. '-:zy t~ rąaią · b.Vć rę~a~iczki • ~ - Wycią~ i 10 kolejnych k~ponów wrzucić w ~~mkn!~tej kopercie, dn. 30 

- Chętniebym to panu uczynita. ale pafl.$kteJ .;on3' czy pan sobie ZYCZY CO::; , : I ~1erpma r, b. do skrzynki redakc „Expressu _(Pł0trkowska49 w podw.) 

rne wiem przez którą dziur9 wsuwa I lepszego.··· . 1~~COCOOOCJ 
pan nogę... . , · . ' 

CNi11.łeubsezpZ1_ilecZz0.0Y01D0kzał1• Tragedia miłosna w Tomaszowie · 11~0[9ł;WKrll~ri1·wbrko~I :0
°
1
::-

1
, 

26-letnia Hin da Kaców na otruła się -karbolem IV u u y I\ p an 
opieczętowała policja. niB mogąc przeżyć zarwania Z narzeczonym. . . f .b D • '' 

~a=<>~~;a::p:n:s:~ławski, pan E- Łódź, 25 sierpnia. . ku stużby ''.roiskowej. Spotykali się' nam1e~ Din uOlJ . 
ugenjusz Janot, bawi od kilku dni w Wczoraj w godzinach popoludnio- ostatnio dość rzadko, ponieważ slużył Nieszczęśliwy manjak . 
W ars.za wie. W ubi~gły poniedziałek spo w lesie pod Tomaszowem znaleziono w innem mieście, lecz prowadzili ze so- • S 
tkiała go gruba niepr.zyjemność. mlodą niewiastc;, zdradzającą słabe bą korespondencję. mieszka .pod tanisła WO· 

iPr:zechodząc ulicą Kruczą; mrugnął oznaki żyda. Dziewczyna· ostatnio ihała mu, i ż z Wem 
na elegancką panienkę, a· po;iieważ u~- Wezwano do nfoj lekar.za, który niecicrpli'wością oczekuje chwili, gdy · 
Jnriiechnęła s:ię ,życzliwie, zapr·oP'onował stwierdził otrucie karbolem i po prze- powróci do rodzinuego miasta. skąd wysyła manifesty i rozkazv 
wspólny obiad. ·' · ' · . płukaniu żołądka polecil j~ przewieść Na list ten otrzymała lakoniczną od, dó wladz. 

- Dobrze - -odpowi~cLzida - a1e do szpitala. powiedź: Tak lek<:ewaźona przez niektórych 
Potem pójdziemy do mn·ie .·na cmrną ka- ,Byta to, jak ustaliła policja, 26-lctnia - Zmieniło się... Nic wiem, czy się agitacja mouarcliis tyczna \V Polsce wy-
wę. tiinda: Kacówna, zamicszkala w Toma- jeszcze zobaczymy !.„ dała rychło owoce. 

Ou.dizoziemiec był :za.chwycony u- szowie, przy ulicy Kramarskiej 18. Kacówna przejda się do tego ston- Bez zbytniego ha!asu , hez zaciek-
przejm-ością mł'Odej warszawianki. Za- Przyczyna rozpaczliwego kroku - nia listem narzeczonego, że postanowi- ty.eh walk partyjnych. os iągn i<,: to cel 
prowadziła go do prywatnego mies·zk;inia zawiedziona miłość. fa rozstać się z życiem. Zaopatrzyła się zamierzony: 
pr,zy ulicy P.oznańsk>iej 37, gdzie ~sfoł Kacówna miała narzeczonego. który 

1 

wiGc w karbol i udal'a się do lasu za- Mamy już króla! 
nietylk-0 kawę, alE: . ii J~lery koniak oraz obecnie służy w wojsku. Obiecywał jej, miejskiego. I to nic bylcjakiego. jest 0 11 bow:iem 
niezwykle serd~czny nastrój. iż się z nią ożeni po spełnieniu obowiąz- Stan samobójczyni bez11ad:uiej11y. jednocześnie nam iesmik:ern Bożym , tak 

.r0~~y~z~~~h~d~c~a ń::C!vin~~3/~~~ 2 Z?K • i bowiem tytulu.ie się w manik s tacll, po-
5 

1 
• 

6 5 czynających się od słów: 
gadJnął swą partnerkę, czy :nie zechci.J.ła 
by przyjąć j·akiego upominku. I zna-=zą· wi• dmo" w My, z łaski Boga, Wacław 2~gi. krc)J 

· ł J'. I · masce J>Ołski. namrestnik Boży.,. 00 s'lęgną po porfre · " Na manifestach tych widni·eJ·e u cJo-
- Ależ, oo .zoowur - .zawołała. - · 

Za kogo mnie pan ·bierze? zainkasowało 20 złotych i zniknęło lu pieczęć z napisem : 
Zawstydzony kup.iec pocałował ją w J l . 11 

n d K Jb Kancelarfa dworu kr6Ia Polski, na 
~ękę i w:rócił do hotelu. Kładąc się spać CZY I oryg1na llV 11 zart p, l'Cyszar a O erga. mlestnika Bożego, Wacława. 
re zg!'a.zą stwierdiził brak 2 .;tysięcy zło-i . ~ . . Król Waclaw 2-gi Jest czio·wiekiem 
tych. p11z.e,d wizytą u szelmutki miał 0 _ Lódz, 2o s1erpn1a. nu wystarq:yć. Proszę o pożyczkę d\vu ba11dzo pra-cowitym. \Vysy ia n:custan-
s.iem banlm-0tów 500-złorowych, a teraz Punktualnie o godzinie dwunastej w <lz(cstu złotych. nie do władz listy z najrozmai tszemi po" 
ma tylko cztery! nocy do drzwi mieszkama p. Wiktora Las pował go po glosie i wybuchną! leceniami, zarządzeniami, rozkazami, 

Co tchu poleciał do lromiisarjatu. . . Lasa ktoś energicznie zapukał. śmiechem, zwłaszcza do ministerstwa spraw,: edH-
- Podlchód .. - O'rizekł lakonfoz.nie ? p . K 1.b 1 .• 1 co wośd, który to dziar administracji paf1-

'~'0iWcik, rwysfochaw.szy opowiada- - Kto tam· - spytał P. Las. - ame 0 erg - rzer: - po stwowej król Wada w 2-gi szczególnie 
nia. -. Znamy &ię na tem. - Przyjaciel - brzmiata odpowiedź pan urządza maskaradę? \V pierwszej ukochat 

Z rysopisu ustal'Oilo., że „bezint>ereso- Otworzono mu. Tajemniczy „przy- chwili przestraszyłem się pana. Biedny ten manjak zam i eszkały w 
Wiilla" W""'S""""'..:anka 1· st Ro' B t (N d K lb d okolicach Stan:slawowa w ostatnim n.jś-

. - '""""'r · e 1.zló\ ra · 0 J·aciel" owinie.ty byl w czarną koldrę 20-letn.i Ryszar o erg -- z emas 1-' 

~„ ... lipki" 6} a lokal w kto'~ d k rnie do ministerstwa sprawiedlhi.·osci „„„ • • · r-· o ·o:iano d T l · kowane widmo, odstonit przyłbicę. 
„podchodu", .należy d°' znanej kombi- aż o stóp. warz miał zas pnnętą protestuJ·e przeci\V ws.zyst·kim „samo--
111ato.rki .M,arjii l'rodzik. · maską. - NĄe wiedzialem, czy IJ1i pan po- Z\va11com" tytułującym s i ę królami Pol-

O~e niewiasty wczoraj rostały are- P. Las w pierwszej chwili przerazil życzy. Na wszelki wypadek chciałem ski, gdyż on jeden pos:aida prawo do 
ntow.ane, a na drzwłach młes·zkaniia się i na wszelki wypadek sięgnął po wywołać większy efekt mą wizytą. powyższego tytułu, a nawet jeżeli są 
przyłożono pieczęcie. 1 k ,.Widmo" po otrzymaniu 20 złotych inni królow.ie, on jako pozatem namiest-

P.o p. Janota · przyc;hodzit wc2'Joraj po as ę. nik Bóga ma nad nimi władze. 
śre4nik, obiecując zwrot skrad.ziQnej s11~ - Kim pan jest? Czego .P·an chce? zniknęfo. ~V dalszym ciągu przepowiada krói 
my, o ile skarga b.ędiziie cofnięta. - Jestem przyjacielem, musi to pa- Mijały tygodnie. P. Kolberg nie Wactaw rychlv koniec świata i dora-

zwracal pieniędzy. dza przeto, ażeby naród jaknajprę<l:ziej 

eaczka przędzy w łóżku s zulcównei 
naprowadziła na ślad złodziejskiej "piątki" „. 

- Kdedy mi pan odda wreszcie 20 
złotych! - nagabywał go p. Las. 

- Panie, to był żart - odpowiedal 
mu mlodzieniec. 

- Ale pieniądze przecież dałem na 
Łódź, 25 sierpnia. po it'ozwaZ:eniu sprawy s·kazał Br.ud·:iic- serio. 

·W fabryce Augustyna pr,zy Szosie kiego ńa 4 lata wię.zfonia z. pozb:iw~e- Nie mogli dojść do porozumienia. 
Paibjanickiej 3 dokonano większej kra- niem p·raw, Hol~a ~ S.zulca po rok~1 1 3 p L t . !t : . 

1
. . ~ •. .. 

~_ież~" Złodzie'je wyborowali otwór w mies. z; pozbawieniem praw, LewandDw · ~s s rac t wreszcie cierp nvosc l 

sc1a;n1e budynku, przez; który dostali s.ię ską na. r~k wię~ie.1~.ia •. Szulcównę zaś na I zaskarzyt go do _sądu, który skazał Kol 
do 1ednego z; oddziałów fabrycznych. Lu trzy miesiące w1ęz1ema. berga na dwa dm aresztu. 
pero ich padła przędza, wartośd około 
5000 1złotych. 

uzna~ jego wla·dzę i ukorzył s·ię przed 
nim, bo w ten sposób zapewnilby sobie 
przebaczen:e grzechów po śmierci . 

Smi1rf 1łn1 zatrucie 
grzybami. 

Jak donos.zą nam z P01Znan.ia , rodzina. 
eg;i. ch<:>rążęgo Sobkowiaka padła ofiUĄ 
zahucia się .grzybami. Małi>o.nkowie 
S01bkowiakowie i ich dwaj synowie 
z.marli, cór~a leży chora w srzpitalu. 

pra;;j~~h:ut~!~~ólik!~ry w!:at:d:~:u Row1ryt obrączki ZID1Bt koryt kaczkit zagarki i palta WYJAŚNIENIE. 
prz;ęd;i:;ą. k• „ • łd • ł d • • • • '.Jak'. się dowiadujemy w związku i 

l .. ~azajutrz d.zk1~ku funkcjonartuszy P'?: W . ogromnem pOSZU IWaDtU Da gie Złe Z O ZleJSkteJ. aferą brylantową, Rajczuk wynaial sa-
ic1it na z;asa ie po~yc~ tnformaCJI, • • . . . . . . fes w Banku Handlowym w Łodzi, a 
ot~zymanych. od ~anif1dentow.'. przepro:wa Cemysze'WO!W1. Al~drowi, .za~ł?.SZIP:U }UJbilersk1e~o, z sza,łki wysiaiw?WeJ nie w łódzkim oddziale Banku liandlo-
dz:1ło poszukiwania na pose·SJt ipr.zy uhcy kałemu pr:zy ul. Zeglina nr. 4 skraduono 1ego. sklepu n11eznany sprawca skład zło Wa . ·ak t m 1 · 
Fis.7.era 8, będącej własnością Szulców. rowu wvtości 220 zł. ty zagarek WMtości 200 zł. wego Wj ~~jl F,zawie, J 0 Y me 

W mies.z:ka:niu W-ą.ndy Szulców ny w N•wrocldej Stmisłaiwie, zamies.zka- Rywce Kleirman, zam. przy ul. Alek- wczora puua ismy · 
fóżku z.naleziono uktytą paczkę przędzy łej przy uli. SkierniewJckiej nr. 15, He-I sandryjskiej nr. 12, skrad.1Jiono z budici .!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!~!!~~!!!!li 
pochodzącą z fabryki Augustyna. lena Paniewie.z skradła obl'ączkę złotą 29 pa.Jiników od maszynki prymus o~l- zinach gm. Majaoewicze w czasie !>-prze-

.Szulcówna iZeiznała iZ niejaki Edwin wartośd 20 zł. · nej wartości 200 .zł. daży jaj .na Zielonym Rynku Anach-0-
Holc pnz:y11iiósł jej tę paczkę, celem prze Juliuszowi Dietrich1 zam. w StaTa.cho Ewie Ejb11Są'c, zam. pr.cy ul. Aleje wicz Mos.zek, ~kradł jaj :wartości 54 zł. 
farbowania. Hole w;ptawdrzie .zapne•::zył wicacb, podczas ja.zdy tramwajem od ul. I Maja nr. 50, skradziono z balkonu pal- Ci•ieJska BIQiisława, bam. przy ul. 
zezinaniom S.zttlcóWIIly, jednakże policja Zamenhofa do Pl. Reymonta skradziono to wartości 300 ,z.ł. · Żeromskiego .nr. 36 dokonała kradzi·~ży 
ustaliła, że hrał o.n. udział w kradu"!ży z kri.eszehi portfel z gotówką 560 zł. Majerowi :Wolman. zam. przy ulicy sygnetu złotego ·wartości 140 zł. i 10 zł, 
wr.aJz z Alfonsem 'Szulcem, Klarą Le- WłodrUim.ierizowi Za.jdertowi zam. przy Zawiszy 26, podczas nocy nieznani ~a- gotówką na szkodę f\:ucnera · ALberta 
wandow.ską o.raiz Brodnickim, ki'ó_-y ul. Za.gaj.n.ikowej nr. 34, ni'C'znanii 5:1>raw wcy zapomocą dostawienia drabiny dol zam. przy ul. _ Jwjusza .nr. 4. : 
,tał na czele S1.tajki złodziejskiej. cy skradli 12 kur i 2 kaczki z komórki1 okna d'Ostali się do mieszkania i skradli ~ Piot1'owi, zam. pny. 

Piątka ta w dniu wczorajs.zym z.nala- &.muełowi Berkeowald izam. pmy ul. rólim.ą ga11derobę wartości 150 zł. ul. Dąibrowsikiej n:r. ~. skradziono rower 
da s.ię przed sądem okręgoW'YJllt który Piotrkowskiej m. 111-0 wł:aśdci.ełowi slcle K~ Apolon.ji .zam. w Brze wartości .7-0 zł. 
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O tem, co nas smuci i weseli ... 
Kilka słów o naszych czytelnikach do naszych czytel
ników. - Bruki na ulicy Piotrkowskiej i na drodze 
do parku Poniatowskiego.-Czy magistrat zostawi nam 
jakąś pamiątkę? •• -Poco wzywać ojca, matkę, syna i córkę 

- Jak dawno jest już pan bez pra-
cy? ... 

- Od ~.mierci mojej matki... 
- A ldedy umarła pańska matka? 
- Gdy przyszedłem na świat... ... „ *ił!ri ;•~&**W & A 

okulary. 
Do mieszkania p~1ka żebrak. Drzwi 

otw.i~ra mu gospodyni. 
- Łaskawa pani , proszę oi.fiaruW'.l.Ć 

oo łash, od dwóch dni nic nie jadłem„ 
- Niema nic ... 
- Chcciaż tro&zec zkę zupy .. 
- Niema.„ nie .a.„ dz'ś nie gotowa-

łam.„ 
- Tak„. p<ini ni e gotowała„. czuję 

zap:ach pieczo. ych gęsi „. moja pani, cho 
C'aż kawaląt ek chleba, umi.e ram z gło
du ... 

-- Pro.~·zę mi nic zawracać głowy!.. 
MfiwHam, ż':! n:c niPma„. 

Otworzona przez nas nowa rubry
ka w „Expressie" p. t. 

„O tern, co nas smuci i weseli.„" 
rozwija SJię bardzo pomyślnie dzięki po 
parciu naszych czytelników, którziy w 
nadsyłanych od redakcji listach wyspo
wiadają się ze swych trosk codziennych 
wskazują na rzucające się im w oczy 
niewlaściwośc·i i uchybienia, a czasem 
zwracają nawet uwagę na coś nowego a 
pożytecznego w naszem mieśc:e, sto
wem -. donoszą nam stale o tern, co ich 
smuci i weseli... 

Wprawd21ie smutku jest więcej w 
życiu niż radości, dlatego też nie nale
ż.y się id'z:wi ć, że w wynurzeniach na-

iiMrd ' *ł 

szych czytelników 
więcej jest skarg i żalów, 

niż powodów do zadowolenia. 

** '* ' Tym razem znowu bruki. Stary, od-
wieczny temat, do którego trzeba jednak 
_od czasu do czasu wracać skoro pano
w ,c z placu Wolności 

tak mało uwagi pOświęcają 
temu kardynalnemu zagadnieniu z dzie
dziny miejskiej gospodarki. 

Na odcinku ulicy P;otrkowskiej mi-ę
dzy Narutowicza a Traugutta panuje zia

zwyczaj nahvlększy ruch. Jest to cen
trum miasta - nic więc dziwnego. Na 
tym kawatku pryncypalnej ulicy w pół-„. -

TRUDNE PYTANIE, 

miljonowcj Łodzi przejeżdża najw:ęcej 

aut, d'oroz.ek i pojaczdów, tędy przejeż
dżają co chwila tramwaje w obydwie 
strony. Na chodnikach zawszie pelno i 
trudno przejść bez rozpychania się łok
ciami. 

Tak już jest w prowincjonalnej Ło, 
dzi, że cafy ruch koncentruje się 
w jednym punkcie na przestrzeni kilku 

domów. 
Na tern właśnie miejscu, na przeciw 

domu 
przy ul. Piotrkowskiej, oznaczonego 

numerem 56-ym 
jezdnia znajduje się w na.igorszym sta• 
nie. Drewniane kostki zapadty głęboko 
w ziemię, skrzywiily się lub dawno już 
z()staly wyrwane, tworząc , 
niebezpieczne dla przechOdniów wyrwy 
Dla wielu osób przejście na drugą stro
nę ulicy w tym miejs-cu pol'ączone jest 
z wielkim wysil'kliem i groźnem _p:icbez· 
pieczeństwem, 

Wystarczy tylko jedna sekunda nie
uwagi, by zaczepić nogą o wystające 
kostk:, potknąć się i 

upaść pod tramwai 
lub nadjeżdżające w szybkiem tempie 
auto. 

Ponieważ jednak mowa jest o śród~ 
mieściu, a nie na głuchych krańcach 
miasta - s~dZJimy, że magistrat zajmie 
się tą sprawą i napraw: ten kawał ek 
jez,fol, żeby potem nie mówoiono o nim. 

- " 'o rr-.".::c . ~oi"„ . może pa:ii mi 
poi.wo''. kil.~a ~izv spo;rz.::ć na panią , 7.e I 
bym c;lrac'ł ::ądyt?. 

,, Tatusii!, tu Jest napisane, że Sokrates miał Ksa·ntypę - cóż to znaczy?.. ie 
* :: ~ i•ttt ••*ff w.w• zastał ulicę iPotrkowską zabrukowanq 

P 1. ! ' . ' 
-0 ·1cia nres2. ry;;a1 a . pei.vnego m11- I ost ··t dz. raw 

dz:e: :bz.~. w~Or.;~:o ;:!~~:~~~~· - pylano !Tragiczna miłość Vanzetti'ego Przy t~toka:;·zwr~:irnyą~eszczc_u· 
go w ko;ms_'·f.!~i.; e. . . I wagę na drogę do parku Pon;atowsk1e-

Wr!.r~y. ~(~l-'.!! r-.idbat;a J-~ ~d,J?a.rł arcs;;rn- Stracony anarchista kochał się w szlachciance, ~~pe~~k:~~ypa~~~o~~i~to~s~i~~~aci~~· 
- t •. zy ma pan ro zicow 
- i :?.k. .. ]'.1.ój o jciec położył wiell.de 

1 

któ • d • • b ł 1 · • gnie się 
zadug: w c:lzie cl zinie W~·edzy medyc,zne:i reJ ro zina przec1wna y a meza 1ansow1. . COŚ w rodzaju chodnika, 

- odpad dumn=e młoch.ien i ec. Rozgoryczenie I żal do świata popchnn/-y go ale w·ca·le do chodnika niepodobnego. 
- •.3rh.:e jes~ pa1'iski ojciec? "" 
-- No. tt"'iwe:-sytecic k rakowskim. On W szeregi anarchistów. Park Poniatowskiego jest najliczniej 

d :;s·:cy i~ viclxą popular.nością wśród prziez lodzian odwiedzany, możeby 

sttd-::nlc·v . L~gia Vanzetti, która wyjechała do cząc s;ię ze swoich ciężkich ran. Tamta więc tam również naprawiono bruki, że-
- !\n, 7 _,l.Jaczyrrrv c1.y pan mówi pra Ameryki, aby zobaczyć swego nieszczę biedaczka zamknięta w ponurych mu- by jakoś utorować mieszkai1com drogę. 

w<lę.„ - oGparl kom>isa rz i połączył s-ię śliwego brata przed straceniem go, opo rach dostała mełanchoJii,· potem grużłi- ' · tk 
natychrr,iad z Krakowc-m • Niechaj Łódź ma jakąs parnią ę po 

Odpowicd;i:iano mu oc1zywiście , że w wiedziała przed wyjazdem hi storję mi- cy płuc i zmarła. mag·istracie, który tak długo, tak strasz. 
calem m:c~cie niema ż adnego profasi">ra łosną , która podobno była najgtębfoi Od tego czasu w usposobieniu moje- n:e długo, najmiłościwiej nam panował.. 
K iel ba~y. tkwiącą przyczyną losu tego człowie- go brata zaszfa wybitna zmiana. Stal 

- Pan kłamał ! - zdenerwował się ka. Luigia Vanzetti opowiada: się małomównym, posępnym, a oczy 
komisa „ '· -- Cóż to ma znaczyć ? .. W młodości swej brat mój kochał jego nabrały wyrazu ponurej niena-

- Nie jestem kłamcą, panie komi$a-
rzu ... _ zaoponował mlod.z.ieniec '- du- pewną dziewczynę w rndzinnem mi eś~ wiści. 
mą - l\lój ojciec i.marł w więzieni11 i cie i posiadał jej wzajemność. W niedługim czasie potem wyje-
szkielet jego odda:10 do krakow<>kicgo Niestety , patrycjuszowska rodzina chał do Ameryki, aby tam rozpocząć 
uniwersytetu w cdacli naukowych „_ młode.i dziewczyny, sprzeciwiała się no\ve życie. Pracował tam ciyżko i był 

*.,,.* tej miłości. Pomieścić s.i ę im to w glo- by zapewne doprowadził do pomyśl~ 
. K1ed-y Wilde p tizyjechał d•o Am1'.! ryki wie nie mogto, że biedny ebłopiec, nie- nych rezultatów, gdyby nie trag-iczny 

na vdc:~yty, ur-zędn.ik port.o wy zapytał posiadający nawet szlacheckiego herbu, wypadel}, który położył kres jego wy-
.,:o, czy nic nie ma do oclenia. . ć ,, k' ·tk B t '· · b ł 

Poeta dumnie od.nowi cdzia ł: tnoże sięgną po uzlewczynę z ta 1ego s11 ·om. ra moJ zaJęty y pewnego 
_ Tylko mój •JenJus z... domu. dnua w biurze przedsiębiorstwa, gdy 

>f. Bracia ukochanej zatrzymali mego nagle po jego odejściu skonstatowano, 
Zapr.oszony n..1 obiad pr zez człowie- brata pewnego dnia na ulicy i zagrozili że brakuje znacznej sumy pieni.., ~zy. 

ka, którego nie lubił, Wilde napisał w mu, że go obiją, jeżeli ośmieli się sio· Podejrzenie padło na niego a on nie zdo 
odpowiedzi li. l. strze ich choćby się łdantać. Ale mój łał udowodnić swojej niewinności. 

- Że.luje bardżo, ale naskutek nóż· brat nie b~·t człowiekiem trwożliwym, N · ł d · ' · 
niejs.zegD zaproszenia n ie mogę itd.''. .., ap1sa on o mme wowczas na: :G-

a młoda dziewczyna również trwała pujące słowa: „Przysięgam ci, droga 
~~- ·"·.- ~- przy S\vojem uczuciu. siostro, na pamicć tej kobiety, która mi 

!~ 
• '<Cy-~ 
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Kiedy pewnego dnia powracał boci była jedyną świętością, że mnie podej
ną u!.icą ze spotkania z ukochaną, napa- rzewają zupcfnie niesłusznie". 
dli go jej bracia wraz z kilku swemi Ale nic nie pomogło. Wszystkie po
przyjaciółmi. I~zucili się znienacRa na szlaki jakby się sprzysięgły przeciwko 
bezbronnego chłopca, uzbrojeni w kije i niemu. Skazano go, a gdy opuścił wię-

lw noże. Rozwścieczona banda straszłi· zienie, rozgoryczenie jego do świata i 
wie zmasakrowała wówczas mego społeczeństwa jeszcze bardzie) się po. 

1 

brata. głębiło. 

I Wkrótce potem dziewczynę ową, To byfy, wedle siostry VanzeMi'ego 
Uóra nie chciata się wyrzec swojej mi„ po\vody, które go sklonić miały do 

l lo śc ! , zamknięto w klasztorze. Brat przystąpienia do anarchiistów. 
mój leżał jeszcze wówczas chory, le-

r.~ 
Urząd skarbowy od pewnego czasu 

Z'biera informacje od rozmaitych osób 
w sprawie rozległości ich mieszkania, 
źródeł zarobkowania :i t. d. 

Osoby te otrzymują p'.śmienne wez4 

wania do stawienia się w III-cirn urzę· 
dz.ie skarbowym . 

Zdarza się jednak, że urząd wysy· 
la wezwania 
do kilku członków tej samej ro<lziny, 

niepotr-21ebnie absorbując w tej samej 
spraw:e kilka osób. 

Jednego dnia wezwanie otrzymuje 
ojciec lub matka, drugiego dnia syn lub 
córka. Czy matka nie moż.e odrazu po
wieid'.ziieć czem się zajmu.te jej córka lub 
syn? Poco zabierać komuś tyle czasu? 

Sądzimy, że wypadek, o którym n am 
zakomunikowano 

jest SpOradyczny 
; ;powstał przez omyłkę, należy więc 

zwrócić U\vagę, czy więcej po<lobnych 
omyłek nie popełniono. 

Bo straty są z oby óch stron: nie-
potrzebnie odrywa się ludzi od pracy i 
zmusza do pójścia na ulicę Ogrodową, z 
drugiej strony zaś zbyteczn•:e za wraca 
się głowę urzędnikom. 

- boL-. 



fałszywy do'któr i wynalazca Zb· od11ia il zasłużona ka1.~a 
nabierał naiwne dziewczęta austrj~ckie Piękn~ lady Eleonora mordowała swoich kochanków 

obiecując im zyski z „Promieni śmierci". 
1 

dzie~zi~ząc po nich olbrzymie !ortu~y. . 
Nowy Jo„k . . d . . P 1 . . Ukarana "'·f?Z'lenu2m 24,.,JetnMm opusc1la 1<2 obecnui 

:. 1 w sierpniu. pewne pio e1r:z.ema. oczę 10 w op.ow:es-
Przez dłu:żs1zy azas grasował w A- ciac~ F~lkego szu~ać pt"tl.wdy.. . 

rneryce Pół:noc.nej o.s.zust, ~tó:y swą in- V.1 p1erwS1zym Jednak rzęd1z1e Pas::ne 
tensywną działalność"' rozwinał zwła- ró'Wna z;w-róciła sie do jedinego z bankćw 
s:zczia wśrÓd austrj:ackich d:dew~ząt hę- z :Pakietem obrzymanych obiigacjii. 
dących na służbie w biog1ty.::h domach Okaizało się wówczas, że były cne 
am ery k1ańskich. sfałszowane. 

Oszust ten p1ciiwołttjąc si<> na swa Zawiadomiono o ws·zystkiem polici'<, 
austrjacką przyinależnnść paii.stwcwq wy która pomysl10-weg10 oszusta wsadizHa za 

Hebanowe miała wł.osy, cezy jej pa-1 SzczęśHwa para .znajdowała się w o-
łały jak dwa c:z;arne diamc·nty, a b: ałe ! wej tragJcznej chwili n•a pokłrad.zi.e okrę
jak śnieg ciało różowiła gorącą krzw po tu pły:nąceg·o d<o.Jndyj. 
łu~iow-cj kobiety. . - ~ •

1 

·Było to pod_ czas rozikrz'Onei gwiazda 
fak wyglądała przed 30 laty lady .t'.- mi nocy łriopikalnej 

le·onora "Vil all:ace, z pochodzenia Hiszpan M ' ' • • 
ka, któr1a zaślubiła bogatego Angli~a. , nariaiz z burty okrętowe) flozległ s1ę 

W podróży p•oślubnej Zf~inął jednak ! krzyk, .L'~~y Wallace wzyw~ła ratun-
łudzał <>s1zozędrl'01ści na:h..,·nych dziew- kratę. 
cząt, apelując do ich uc.zuć p:alrjroiycz
nych. l"w.ierdził on browiem, że zdołał 
diokona.ć ep·okiowego wynalazku na sH-

. . 
małiżonek w sprosób trng:c.z.ny i niewyja- ku, mąz 1e1 wpalł do mior!za. Nim pr.zyby 
śn:,ony. ła pomoc, utonął. 

nailiSowanie które·go niema pienięd.zy. 
Zręczny aferzysta tytułując się d-rem 
Fa.1ke zdiołał wmówić swvru ofi>arom, że 
na sfinru11s10W\MJJiu jego wynalazku doro
bią ,się •one znacznych majątków. 

Nie pośl:ednią r>Olę o::Le.grał tu irów
nież c1zynnik pa.Jtrj·oty.zmu., . który „D.r" 
von Falke potrafił zręcz:nie. wyzyskać. 

Próc:z za't'.O'bkóiw materjdnych 1obie
-eywał on sk.!'omnym dziewczętom zia
szczyl y, rpod1mi-ecał ich ambicję, akcen
tując, że dziięki im i wynala1zk:>wi imię 
Austrii ropromien:'.·on.e zostanie nidmier
telną chwałą. , 

11Priomi-e1111e śmierci", "<>ne to bowiem I 
były tym wy.nala.zkiem, zdnb.ły istotnie 
wzbudz:ić wś.ród naiwnych drziewc:zą~ .za-, 
'interes·o\Vlaini:e. W ten sposób Falke wy
łudiził od Rosy Mu11er (New-Je:sey) 16 1 
tys. dolaa-óiw ii rod Grety Pascher 2.300 
dol. Ta osfatnia specjalnie pr.zypadla. 
Falkemu <lio ·gustu. 

Ażeby wywrzeć na '2i.ej silne wraże
nie, opowiedział jei zmyśloną historię o 
tem jakroby w azasie wojny świat.ow-ej 
był lotnikiem i służył w niemieckiej ar
mji. Chcąc jednak sioczyć s1ię aureolą ho 
haterstwa nakłamał dzicwc:zy.nie, że słu 
żył w słynnej eslrndr.zie Bolekego. 

Dopiął wre.s~zcie celu ~ otrzyma~d 
niej 2.300 c1ol. Dla pokrycia tej „iJożyc.z
ki" wręczył jej p1ak1iet obligacji wa·r!:'f.)Ści 
1101111inalnej 80 tys. dobarów. 

Traf tednak chciał, że Pasche:ówm.a 
w kitka dni późtruiej z.aręc1zyła się z pe
wnym niemcem, który dziWIIlym .zbie
giem -0koliczwości ~stotn.i!e ~łuiżył w es
ikadm.e Bolekeg10. Rzeaz prosta, że żad
m.ego oficera nazwiskiem Falkre prizypom 
nieć sobie nie mógł. Fakt ten wzbud:ził 

Znalezfona pod kanapą kartfa z na
pisem „Ja nie wiem„." wzbudziła pow
szechne za;Titeresowanie, lecz nikt nie 
mógt s_ię domyśleć przez kogo byla ,pi
~ana d jaki by't j.ej dalszy dąg:. 

Byrka na wszelki wypadek schował 
strzępki do kieszeni, poczcm wstał i pod 
szedł do kanapy, przy której zatrzy1mal 
się z wyrazem w:elkiego przerażenia na 
twarzy. 

Uplynęło kilka chwil w głębokiej ci
izy. 

!łtlłllJ.-#iiJWlb!łdtMW.#i\1iiWłłt-MMMM i#Pikli@\!1$\$1'W}!?:J!Sl~ Dw.ud:ziestiolretnia JW'dowa ~ostała 

LE 
spadkob'.erc.zy,Jlrią ogromnej fortuny i u
r.ządził!a srohie ży.cie w:edJe własnego u-
podohania. / 

WKRÓTCE ~ WKROTCE W kilka mies·ięcy po tragfomiym wy-
11 paidku pioc,z:ął bywać u młodej wdowy 

Ostatni pod ójny 
pewien starszy mężczyz:nia. 

Zjawiał się ID.ad wieazorem d pó,źiną no 
cą opuszczał j.ej mies.zka:nC.e. 

1 Pół roku triw1ały ' zalźyłe stosunki pię· 
1 knej damy z sta:rs·zym mę:żc·zyzną, aż 
J wrcs~cie nrow·a trage·dja rwstrząsnęła c-

Najnowszy film będący dotąd tematem ożywionych 
sporów i dysłiusjił jalio niepn:ruz:rnne dotąd zagad

nienie p. t.: l pinją. Gaston· Le Blanc, fab.r.ykant ma
l szyn slmńczył samobójczą śmiercią prze 

1) 
k1azaws.zy testamentem cały swój mają

i tek pani Wallace. 

j T·ragk1ma kobieta prze1nfosla się :na 

Niezmfernfe interesujący du;imat w 10 ald:. 

\V rolac~ głównych: 

stałe do Londynu i wesiZła ~>W _pierwszo
tzędn·e kola towarzysk:e. 

Pobyt jej nad Tamizą . uwiel'iczmr~ l był dwoina tajemnic.z.em! zgonami iej 
l wielbiC'ieli, którzy obdarowalli ją spadb
.1: mi wynoszącemi około ćwierć mi1jo,na ~1ARY ~~[V~~t Ht L [~~DWl[ł{ i fv1~rHt lllf Uo funtów s.zterlinków, 

I . Ten .niez.wykł-y: splot i V:Yp~dków, ery 

Z) T ZECI SZ I 
n1ący piękną kobietę w1asc1caelką. ogro
mnych fortun zwrócił uwagę angi:::lsk!eJ 

i policji. 

li Kilka miesięcy trwały obserwa::. j·e de 
dektywów, którzy ustalili, iż Lady \Xi'al

'j lace jest wyraHncwą :zbrodniarką i wszy 
I stkich wielhicieli ·z.gładziła ze świa t a. 

SztuKa erotyczna w 10 ałlta.ch, osnuta na tle p pu
larne.i powic:sci 

j Role główne odtworzą: ! Proces przedziwnie p1ęknej Hiszpa:'l· 
li ki budzH nlezwykłą se?sację przed 2!5 la 
1 ty w Paryżu i Londyme. W tych dniach 
\okrutna kobieta opuśctła więzienie, pio 
i 24 letniej pokuoi~. 

t!łara Rommer, Pawii H~idBmann 
i Ernest Uerrtlbcs. I h .. 

I Lata spędzone w muriac w1ęz1~n· 

14) 

Od:tożyl poduszkę na kanapę i w:z.iąl 
następną pod światło dzienne. 

Poszewka na tej poduszce bardziej 
była sfaldowana i zmarszczona a w pe
wen mmiejscu nawet podarta. Prniera
żenie na twarzy detektywa wzrastalo z 
każdą chwHą. Stal przy -oknie z podu
szką w ręce, patrząc nie na nią, lecz na 
ślady, prowadzące do drzwi... 

Były to ślady młodej dziewczyny, 
która wybiegła ~ tego pokoju, wskoczy
ła do auta i uoiekla. 

nych wyryły na jej twar1zy ślady les:z nie • ł zatarły ZlUpdnii,e dawnej piękn01ści. 

dz.ieć!.. - zapytat Wojdan - Czego naJpierw pokój panny Julji, a potem 
!}an nie rozumie? przesłuchamy Malgor.ziatę. 

- Moja czynność nie polega na tern, . Wszyscy udali si.ę za Byrką na ·górę. 
żeby wypo'wiadać swoje zdanie, lecz Pokój panny Julj'i mieśc:l się w Po--
żeby się przekonać o jego slusz111ości - luuniowo-za·chodniej części budynku do
odpad opryskl:iwie Byrka. mu. By~ to jasny pokój, pelen światła i 

N;e ulega1o wątpliwości, że Byrka powietrza. 
wstrzymywał się od podania wszelkich · Jedno okno wychodzito na ulicę, a 
wyjaśni·eń. dwa następne, między któremi stała to

Wszyscy wiedzieli, że w pÓl<oju tym ·aletka, odsrattiały widok na ogród. 
popelnlono zbrodnię. Drzwi z pokoju prowadziły do kąpielo-

Ale z twarzy -detektywa można by- wego. 
lo wyczytać, że ten czlo1vfiek wie coś _ Na podtodze watęsa.lo się kilka rę
jeszcze pona•d'to, co napawa go wielk;m czn:ków. W syp'ialni na łóżku leżały. 
strachem. rozrzucone sukienki 

Cóż, to mogla być? - zapytywał sie- Na stoliku stercz,art rzucony niedbale 
bie Ryszarid, wodząc oczyma :po ścia- kapelusz, a na poręczy krzresla w:isi.aty 
nach. cieliste pończochy. 

Odpowiedzi na swe pytanie nie zna- - A więc w tyim pokoju widział pan 
lazt; zauważy! n.atomia.st pewnę upięk- światto o pól do dz·les1iątej, tak? - za- · 
szenie na ścian;e, które zaabsorbowało pytal detektyw, zwracając się do Wa
calkowicie jego uwagę. Upiększenie to gnera. Nagle - Byrka, ni·e zwracając u

Byrka potrząsnął kilka razy gl:ową i 'Wagi na nikogo z obecnych, pochylit się 
nad' kanapą. Powoli ~. ostrożnie wsunął oclfo.ży~ ostrarżnie poduszkę na dawne 

s.kladalo się z tamburina, do którego - Tak.„ - odparł poHcjant. 
przywiąziane byly różnokolorowe wstę- - z tego należy wy,wnioskować, że 

rękę pod podusz,kę, leżącą przy wez-
głowiu ri podszedł do okna, starając się 

zachować na niej wsz1ystkie faldy. 
Na poduszczce widać bylo maleńką 

ceglastego koloru plamkę. 
Byrka \Vyciągnąl z kieszeni powięk

szając•e szklo .; przyjrzał się lepiej 
ulamcc. 

miejsce. 
Następnie rozejrzał się doko~a by

strem okiem, jakgdyby chc;at tym ścia
nom wydrzeć straszną tajemnicę i\ze!d 
głcśno: 

- W tym pokoju, proszę panów jest 
coś, czego nie mogę w ża·den sposób 
zrozumieć! 

W tej chwili mimo jego środków o- Rys.rnrd usłyszał za sobą lekkie wes-
stro.żnoś·ci noszewka na poduszce wy-I' tchnienie. Za nim stat Wojdan. 
prostowała się i fa!dy ZTiikly. Na twarzy jego pojawiły się rumień
. - Terazi to mi już jest nie potrzebne I ce .; nieruchome oczy \VpiJy się w de
- odrzekł Byr!rn, chowając powiększa- tektywa. 
jącę szklo. - Co pan chciat przez to powie-

gi. panna Julia o tej parne przebi1erata się 
Byfa to zwykła zabawka, któremi w swym pokoju„. 

kobiety tego. pokroju co pan: Steinowa Szpicberg zajrzal tymczasem do 
lubią upiększać ściany S\vego mieszka- szafy. 

nia. - Mam wrażenie - rzekJ komisarz. 
Ryszard. ujr:za\\-szy tamburino, przy _ śmiejąc się _, że panna Julja miała 

pomnial sobie raz jeszcze ów wieczór bardzo tadne toalety J lubiła się stroiić ..• 
na seans!e spirytystycznym w Łodz;. Dlatego dzi\vnern się wydaje, że ostat

Tryumfowal na myśl o tern, że Byr- niego wieczoru tak się spi·eszyla.;. 
rn nie na wszystko zwróci! przeci?ż u- Wojdan stal przy drzwiach ii z po-
wagę. 1detba przyglądał ·się czyinnośdoiltl poli-

Rozmyślania jego przerwały stawa cji śledczej. 
detektywa: (D n) . c .. 

- Chodźmy na górę„. Obejrzymy 
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Sport polski w żywiołcnNym pochodzie napr~ćd 1 -obejmuje ta !fże i kresy wsćhodnie. 
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Król Siamu w czasie świąt 15 lotaria państwowa 
V-a klasa-13-y dziań . . · wizytuje z niezwykłym orzepychem 

15.000 zł. nr. 32929. ł b dd • k• 
l~:g= ::: ~:;i~~~177633 ss601 klas·z ory , u YlS ie. 
2.000 zł. n-ry 13021 40-414 5Z679 Sfam, trzecie wielkie · pańs·two dale- ~lasztor. -z którego łodzią udaje się do 

52733 56734 76449 81447 97307 100772 kie·go 'wschodu jest" na wskroś buddyjski; rugiego. 
l04078 ' reli~ Buddy je.st tam wyznan~em pań- · W dniu tym barki suną po rzece w 

slwoweni. · takiej ilości; że gdzienie~zie wcale nie 
1.000 zł. n-ry 16317 17560 28944 46790 · · Zauważono nawet, że.· tam właśnie znać wody. Zazwyczaj łą<:zą s~ę one w 

47025 . 79116 91066 92309 93087. · . by'ddyzm· zachował najczystszą formę, grupy dokoła stateczku parowego, .któ-
600 zł. n-ry 7958 11478 1·-5919 , 20052 n.ie przerod'ziwszy ,się w czar:ownic:~two ry ·je ciągnie. Ze statku widać tylko ol-

20850 2.2390 23439 2477:4 . 28381 30205 Tybetu, ani też w bałwochwalstwo Indii brzymie 'kapelusze sfomkowe i wi<dkie 
37973 38971 40313 42257 42345 55421 czy Chin. - · puasole z papieru, u.żywane dla ochro-
64959 69959 95381 98641 102433. Król Sjamu uważa siebie ża obrońcę ny przed żuem słonecznym. Te kapela 

SOO zł. n-ry 12604 20043 24100 25638 wiary, oczywrście btiddy~skiej; ~la tego sze, a · sz·czególnie parasole - · to nieod-
28103 32668 36494 37628 39955 47203 też pisuje on do innych monarichów _ łączna część st~oju narodowego Sja-
49019 S3023 66368 85143 86214 94938 buddystów, aby .ich oświecać w wi·:!rze, mu. 

400 . zł. n-ry 1660 10683 12035 13772 wyjaśniać punkty sporne nauki . Buddy. Kobiety Sjamu, chociaż nie są tak 
14381 18674 20748 20787 22808 23209 Ten w:z:gląd sprawił, że przyzwyc_Lajono odosobnione, jak u mahometan, a w ży-
26094 26305 27307 2879'7 29629 31002 się patrzeć n.a k~ólów Sjamu jako -na ciu domowem odgrywają nawet znaczną 
32416 34147 35675 37575 40978 42106 źródło światła religji wie'łkiei rasy żół- rolę, nie biorą w życiu publicznem iD.d-
43463 44361 45660 45654 49717 50457 tej. _ . n ego niemal u<lział_u. Lecz na. ten dzień 
51055 51236 54285 5474.9 54790 55029 W Sjamie bonzowie, czyli , kapłani, uTocżysty , wszystk1e .opuszcza1ą :io!-110-
56655 57380 59070 61020 69228 74094 stanowią bard?o powa.żpą ~grupę .i posh-1 stw~ .•. -pr_zybrane w piękne, malowmcze 
773'29 80977 83713 83815 85523 85878 dają wielkie wpływy wśród ludności. stroie: , . , 
89017 9.0318 91551 93682 93914 94493 Podobnie jak w Tybecie więks:!ość · Podczas gdy lud czeka, w pałacu 
96885 97010 97235 102703 103729 bonzów sjamskich miesŻkii w doinach królewskim · tworzy się pochód; król 

300 ił. n-ry 1298 2802 4016 4783 6361 · religijnych, które nkzem się nie. różnią ·przywdziewa szaty jedwabne, biorąc je-
7.333·· 7739 79'76 8581 9626 11298 11802 od klasztorów, jeśli mowa o trybie ży· dnocześuie to wszystko, co S't_anowi nie 
11845 12097 13407 13974 - 15639 15709 cia. Te klasziory są niemal niezależ,:i.e, odzowną czę§ć galowego mund_uru gene 
16648 18656 18922 19683 20368 205.'33 tworzą maleńkie państewka. ralskiego. Przechodzi ·on poprzez szpa-
21503 22280 22378 224?0 226f5 222701 Zarządzają one oibrzymiemi olisza· lery zofoierzy, a za nim . be;zpośreduio 
22795 23078 23430 24228 25011 25339 rami ziemi, ._ którą upr:a>v~ają, używając kr.oczy dygnitarz dworski, mosący nad 
25504 25721 25827 26153 28149 2°8313 do tego mas chło,pstwa , Dopęłniaią ich królem olbrzymi parasol, który poz;Dstal 
29863 30390 32087 33770 ~4! 1 ~ ~4287 bogac~ w. dary wiernych. Niejeden~ z, tych w Sj~1~1_i~- :ązna~ą naj-y.ry~szej władzy. , 
34351 34473 34776 ·34804 L>5.J78~ .3543J klasztorów byddyjskich · Sjamu stał si-ę PozmeJ dop1eto idzie przyboczna 
35768 36487 36772 37 343 :-17444 37851 · miejscem bardzo licznych pielgrr:fmek. s~:aż króla_, _a ~troje_ o~ficeró:v t.e_i _gwar: 
38050 38280 38502 39028 40204 41118 Kalendarz Siam u zawiera · wfo;c d11 przypomma1ą ba1k1 z tysiąca 1 ;edne1 
42747 43673 44165 4455.3 44787 ~4991 świąt uroczystych. A je·dncm z najważ- noc.y; peł.no tain piuropus.zów, jedwabi~! 
45035 46918 4827.3 48967 4;946 ~~8~~ - ni.ejszych jest d;r,ień ,wizyty ~-rqla '!' . na;- zło:::ch :&alonów itp .. 9,db1era to gw.'ldJi 
,'il708. 51853 52936 5399.l S.::i472 _ bó~~"t l większych klaszto~·ach, mia~ow1c1': ' W wsz y-stk1e cechy wo1s .... a. , , 
57401- 57993 60223 60805 62l24 o3;-,81 klasztorze Rażadd1wa w ·Bankk.oh i Ka- W tyin paradnym -ors?taku kroi uaa-
:i5.3JO ·6[S725 65761 65792 65912 fl594 3 lliżan, niedaleko Bangkok. :Zwycza~ k~.że je się do klasztoru Ba.żadruwa. · 
66620 . 66971 69099 69732 69?~2 ~266ą by król odwie,dzał najpierw pierwszy . Złożywszy _ w i~n spc;>sób . wizyt,ę p1er 

-,1: -7?8069~ · 77.37616635 77470239.')l ~147~1.16,ó~ Z4S.73~11 :,'61<9131· ~ EM e i 56E#3f WWWl!ll!M wdsz~ml.1: wdpaKństl".".'le kł·aszdto;row1, k.ró1 
d 1 ;-, .0 .. ;i - u aie s1ę , o ~· i1an, ·uprze n:o uc ·,;c1 .v-

' 2966 84221 84760 84871 8500? 85949 98294 9911.1 99252 99539 99766 . 100446 szy kaplanów .Buddy slowem i porbr:..a
,G793 87403 87465 88017 88194 88202 1007.JO · 100909 . .100916 · 10131'9 101665 mLUdaifi się w drogę na wielkiej harce, 

.·8401 89249 89288 90400 91223 91772 102138 102178 102359 · 102600 103357 na które] czterdziestu wiosłujących pra-
" 2606 92681 95012 96233 97232 97461 . 103603 103638 104349 . 104541, cuje, by ją wprawić w ruch. 

Radio 
przeciw kasiarzom. 

Do llcznych korzyści, wyśwJadczo

nych ludzkości przez radjo, przybywa 
jeEZCZe jedna: ra<ljoaparat n10Że, iUk 
podają dzienniki amerykaf1skie, dosko
nale zabezpieczać i -schraniać nctsze 
mienie. Przy zastosowan'.u jego będzie
można tak zabezpieczyć kasę !ub !';i\.łt· 

pioną piwnicę, że dostęp do nich będzie 
niemożllwy bez wywołania akustyczne 
go i świetlnego alarmu. 

Przyrząd ten, łatwy do ukfyeia, z11 
pełnie nle ·zdradza ~swojej obecności 
me zauważony więc przez opryszka 
muno przedsięwziętych prze.z niego O· 
slrożności w postaci gumowych ręka•:r.-1 
czek I t. p. działa sprawnie, broniąc i za 
bezpieczając nieraz wie1ki'e · skarbce 
przed nieproszonytni gośćmi. 

R.adjosygnat „widzi w ciemnośc :• 
jest pewniejszy od alarmowych Jzwoli 
ków, skomplikowanych drut(•w używa· 
nych przy zwykłej lnstalacJi ctektrycz. 
nej, gdyż niebezpieczeństwo sygnalizu. 
je cicho, nie zwracając mvag-.i rabusia 
umożliwia stróżom i pollc;i schwytanie 
go na gorącym uczynku. Dzi~ki · !'Pe· 
cjalncj precyzyjnej instala(;ji „radjo. 
stróż14 pilnuje polecone jego pk(;zy mit 
rnic niezmvodnie. 

Freski na samochodac11: 
Dotychc;i;asowy zwyc-1,ai ozdabiania tyluycł 

okien !'amocbodów zawieszonymi na nitkacl 
fetyszami i lalkami, ustępuje- miejs.ca nowej mo· 
dzle, znajdującej szerokie mzp<)wszechnienie '1 

eleganckich s!eracb sportowych ku wielkiej ra· 
dości żądnych zarobków artystów. Miano wicie 
nrawdziwy szyk nakazuje obecnie upiękr.zać t1 
okna pejsażami. ręcznie wykonanymi przez re 
1101110\vanycfi ntalarz:y. Przedstawiane s ą mot:v 
wy na~n;zmaitszc. l<r&j"Obrazy górslde, morski< 
etc., traktowane lekkiemi farbami. aie puzbawh 
jącemi szkła jego przezroczystości. 



Decydująca walka o tytuł mistrza polskiego 
Manchesteru, 

rozigra siq w przyszłą niedzielę pomiędzy drużynami 

Ł. T. S. G.-G. M. S. 

taodzianie zajęli pierwsze mielsGa 
i zdobyli wszystkie _nagrody , ··:t' 

na międzynarodowym . konkur$f~ · fennłs·o-
- wym w KatowieJ;i~h;~ .. -.. 

P. ~~°/~:if t\~ i :~~~~:~1;ied~0~:i~~:~ :X~~~-z:i:sy .1 W1'er,~ uy~hterówłl~,;~Y;;~iY?~ ."l;;J„~~mę Wą9tel' 
, I . Baumgartenown-ą. 1. ,\ 

G właściwy tytuł mistrza Łodzi w I Porównując klasę gry obu przeciw- ---: · · _ · · · ' ·' · - .. , \ 
r. b. pie walczą pom;ę.dzy sobą tódzkie ! iików. t. i. Ł.T.S.G .. i 0.M.S;·. zwycjęs- l Miięd;zynarodro'Wy turnie} · te,nniso•ny -bnatem Jer.,zyroJ·· i Watniiń~ki-~J~qf P'" 
czołowe drużyny, gdyż zaabsorbowane i two, choć nie bez trudu, wmno· przypaść j ·w Katow:·cach o m:istrnostw'O- Kat0<wiclz'wycięs:t~ie llą.g . r~es:.s~~p;i wJiń'~le~"'Zwy 
one są cięż~iemi rozprawa.mi o mistrz.o- · pierwszemu. Nie _mn:ej 'i?d'nak, .w21!ą\".- 1 i wioje~ódiz.bw~. śląs~i,egt0 i:os't'ał zal.oń:- 'c.I~st~ przy~.-ila. ~O.· M~k~owi ,S60I:~r·0. w_o· 
~two Polski. - . szy ·pa<l uwagę, ze~ p1ke. noznei ·nie cZ01r1y ! pr:~ymosł mebywp.ły s~c~s za- ,'!f1, . k~ory.Jek#/p zwy.c~ę'~ył Warm1no:k1e-

To · też oba, należące 1d'.o extra-klasy wolno nikogo lekccyvą.żyć , a· chochlik w•odnikiom }ódzkim:. siostro.ro ·Rrichter 1i 1 go .6:2, 6:1. i. 6:31'. ,który z..~oby,ł .:tyti.11 mi. 
kluby, dobrowolnie wyrz;ek~y się ,nieia- ,J)Hkarski czeka tylko na sposobność, aby brad?m St?la:row i dr. Foersterowi. L<l- .strza.. KąJtowib, ł · . . ·-, 
ko p;astowania tak skromnego tytulu, . uajnm!cj spodziewając.emu s:ę .iego obe- dziain„e p1olwij1erd~ili swą , barązo ,wy~oką . <;ira' podwqJnk P'amów: ·o mistr~l)stwo 
na rzecz wyższego i ponętniejszego. cnosci cjokuczy4, wiąc i Ł.T.S.G. musi klasę, ~-0wodząc ż.e dzierżą prym W ,p-ol,. G. sląsk1a pt'lzynkisha tyh,1.ł mhtrzóiw b:'a 

W!aściwe więc walki o tytiil mi- .dać ze siet"lle wszystlw jeśli ,~chce zwy- skim b1tałym sporcie. Wśród . bar;dw -s".1- dom St,ofa·row, którzy w; .. finale ii~łat-
strza polskti·ego Manchesteru, toczą się ciężyć. nej ~onkurencji zagranicznej . zawodni- wilii" . s:iię ~ekko: · t ;p:a•r'.ą ·' Czelwertyński-
pomiędzy tym.i klubami, które oń, v:y- . Po tern zaś zwyc; ęstwio. Ł.T.S.8. c>-: !ódizcy z.d.?byli ws.zy._&tk~e , pierws,z.e Kucha,r (6; ~· 6:f, ;i ó:4); ~ . · · 
tączn:e-na terenie Łodzi walitzą. po1adlszy tytu·I mistrza Ligi "J, ·musi się m11ie1s-ca (Ilf) il mg:amęhi ""'.:§1Zy-stk1e pr~':z- Gra· pO)edyncz.c: .pan o m1st.rz.oslwL 

Walka ta prowadzmna by ta w dwuc11 zmierzyć z mistrzem -18.Z.O!.P.~ .• f\~.T.S. niacz•orue nagi;ody (!_!). · •. "i:: " G. Slą~ka: ~ .P.?ł~:.nałiąch , Wę-~icrka 
grupach do których należały, dawne A- Widzew o tytul mistrza Ło'dz.:, który ; W o~ta:tł,nim, dinn~ turn'l~JJ.!r ~~d-.t~a Baąmgatt.rin zwyc1ęza„ -D17bniń\iką 6:~, 
klasowe kluby. wobec częś~iD\vego y;ystąpien·ia. z tó- mlS'tr.~ Pi9lsk1 Wiera R1c~terow:na _po 6:4, a Woore Rtflłteu- zwyc1ę,Za. Kat.ow1-

Jedną z nich była grupa Ł.Z.0.P.N, z dzkiej rodziny piłkarskiej, trusfrza ŁodZr. k_on,ała w ptJęknym stylu · !11~t11Z.yn.ię Wę c~:nkę Stephainow~ ,6:t 6~2. ~~·~fl??ale 
której szeregów wyszedł jako mistrz wedlug przcd_i:ozłamo\.veg·O- · porządku, g-:erBaifniĘa:rte;.p. . _d'O ,kt<>re1 pr~grał'a. hMwuro\łf.~ zi~ęs~v,;::9. ''0d~?s1 J~t.1;-1an-
R. T. S. Wid.zew. . . pr'j]ypa·1loby zwycięzcy. tego spotkania. p.rz~~ :k!hlku ty,go~~'Mn~ ·w ,K;r.a.k()~re , ~.ia "k~ n:a~ i;n 1s:tir,~ą;Wę!ł'1er ,bli;~ce . l,"'ct,. fo~ko 

Do drugieJ zaś grupy tak zwanei L1„ Byłoby nawet bardzo wskazanem tu;-nileJIU t.~mte1s~e1 Jut1'1ze::r~1„ ·L<;>dizia;n~~ .1.:6, 6.4 1; 6.1. iP1ęk~ zwy:c:tę::..w.:>łodi.:.ian 
~i Okręgowej. należal ca·lY szereg klu- aby w cakj Polsce, z powodu roz11amu miahll; 5~01 _lllaJleUJ~)'." dtz.1ęn. i.p~ę;~n:e I~ · K~ pyto. ZY'W'0 '.~0menJ·~wane: ,'f. . . 

bów z najsilniejszym i bardzo dla sport.u powstalą nadmierną liczbę mistrzostw ; ~wycię~twp nad ,naitęzs.q ·ra1k11ęl<;l turnie . 9-ra pod~oJIWI. pia'll: 0 m1~.in~pstwo G. 
tóJztkicgo zaslużonym Ł.T.S.0 na czelę, mistrzów, zredukowano do koniecznego JU p,nzyi·ęt~ xo~t.ia~~ en~uz,as!yczn~ę" ~ląs'?-· 1?'0 f~łu dostzły pary: ~aJ?i;iga1: 

Najpoważniejszym przcc:\.vnikiem Ł. minimum. . \YI gnze por~ynoze1 wn?'"". · o ~lslrro ten ~ W11em Rlchrer oon~ra. Dub1e!'1S»<a. 1 
T.S._G. w Lidze J„szej były rezerwy mi- Dziś bowiem, . gdy najbardziej szla- st~o Góri::go. Sląska dio., po~,~nałow do~ fryd:ecky (Opa.)Va). O?nos1 zwyc1ęst·:Vo 
strza Łodzi, wedtug dawnę.i organizacji. g;erowe mecze polskiej ex_tra'."~lasy nie ~zla. Waa;mmsikt {po .rZiwy.c1ęstwiie ~ ~t~t ~- ~u~a~rlańskt()-100,.zka Y'I :.fosunk" 

Następnie bardzo ważnym przeciw- przyrtosz. ą oczekiwanych zysków, to roz e~~mb,! ~. -Je. f'zy Stolar w (po. zwyc;ęs„:Wie 6· •G3·6 1 ? .. A.:~ · · · -~ t i " · 
0

- ... 1 'k' Ł T·s O b „ OM S I . , d . t' , p z p·N , L" k DJau ~a:i&mJ. . . . ra m~es ..... n:a. c „ ... s rzos„wo ' ~ a-
n: iem . : ... > y10. , . : „ na ezące 1az y mis rzow . : .. 1 1.g. o ręgb· Finii.ił' ~rosi łądtnie zwyc:i,ęs:tW9 _ .Te- ska. , PóMi~ały$1„ d!r, .Foors-teT i Fry,,dricky 
PO?rzeąn~o do T;-ódzk.eJ_ B-id~y,, kandy„ y.rych, ~a ~ozgr~wk1 o t!tul mistrza P. r~go Stol~:mWl!L niard. ··Wa~dńs.khn w pPntna. W.atnitńs-~.,i Kui:;har :Eh3 t :6 .i 6.0 
dUJą~e J_UZ <;}cl kliku las. ale me V,alcZiage Z.P.N •. I PIOID?~Ję rdo , ext~-kl\lSY, sta'"' s.t?51tin~; t~; 8:6 i 6:2. 1Xa sama k!qn,ku„ 'W; c Rrichte?-óW'li~"':' J„ ·J, Sfo1ar~\o\T'' ,:„.~~':Ontn1 
nalezyc1e o. promocjo. . laby się. dla w1.e.lu klubó".V t~ch dwóch l'eru::j,ai ·.~ nfiJS'~tZiootwo "Kafowti:c . gt<Stnadzi J St~P'.h~ówna~ i Stei:neir' 6\c1 i. ą• 2 . . ·~ „ 

I w r. b. ą.M.S .. przechodziło roz~11a ?'rup _J>owodem kompletneJ rumy mater· Maksa St'oiiattiowa (aJIO :zJwycięstwi~ 'ftad . , ·i-.· . · , · 
!te fazy, ulegaJąc naJsfabszym w sweJ, a JalneJ. · 
nawet z niższych ugrupowań przeciwni- Kompetentne c~ynnik' sport. w Pol
kom, nawet wysokocyfrowo i zwycię- sce v,.~inny jaknajpr<;dzej zająć się tą 
żając nao<lwrót tak:e zespoły pewnie i pjekącą spra\vą i romtrzygnąć ją w na
gtadko, które dla innych były bardzo stępujący sposób 
groźne. Ostatnim z.aś świetnym suk~e- W każdym oluęgu, w którym roze
sem G.M.S., jest ztwycięstwo odn.iesio- grano m;,strzostwa P.Z.P.N. i ligowe, 
ne nad doskonalą ·-obecnie drużyną zgier trzeba zarządzt"ć spotkania pomiędzy mi
~kiego Sokoła. strzami tyich dwuch grup, a zaś zwy-

W najbliższą zaś niedzielę, O,M.S. cięzca t. j. mistrz danego okręgu, gral
t;mierzy sie ,,, L.T.S O. o mistrzostwo by 1d'o.piero z 1nistr.zami innych okręgów 
Ligi Jszei. o pro:rnocję do polskiej extra-klasy. 

Będzie to walka bardzo ciężka, bo i W przeciwnym zaś razie„ jesteśmy 
staw:ka jest również wysoka. przekonani, że wiele spotkaf1 nie dojdzie 

Dla Ł.T.S.G. będz:e· to już ostatnie do skutku, gdyż należące do tych grup 
spotkanie o tytuł mistrzia. Ligi I-szej. A kluby nie posiadają nawet wymaganej 
ponieważ posiąod'zie ono naj'wię:kszą ilości przyborów sportowych. A skąd 
ilość punktów, w razie zwydęstwa nad wziąć pieniądze na podróż? 
G.M.S., Ł.T.S.G. P.ozostan:e niejako dru-
gim mistrzem Łodzi. 

W sobotę 
uroczystość 25.fecia pracy 

zasłużonych sportowców. 

Ogólnopolsku:i zawody 

związku strzel ackiego. 
W dniach 10, 11 i 12 wr.ześnia odb.e-

W d h d h t 1 k 1 h dą sii,ę w Wairszawie 6. Ogólno.polski"e 
na ie 0 z.ącą so 0 · .ę w. 0 , a~ 0 - Zawody Związku Strzeleckiego. Zawody 

telu Manteurel odbędlzie Sl! ę JUbtleur-z <~bejmują n:astępujiąoe działy: s:tr.z.elanie, 
25 11ecia !Pracy sportowej zasłuż,onych lekka atletyka, gry s.pio.rtowe 1 pływanie, 
sportioiwców, c.zł'Olnkó,w SS. Unn10n, wke- kolairsiiwio. 
piroe:zesa klurbu Alfreda Eulienfeld1a, siek-1 !!!!!*!'ł!*!!!*!!!!!!!!~!!!!!M!!-.!!!!!! 
~~a:{~~~~~~:~~~~:~taM~itr:!~ Co uslyszvmy przez rad1· o 
!tom.a. Wym1ettuen'l wy.oeJ są ba.ndz.o za- „ I 
&łUIŻlen.i d:lia sportu łódzlciego - specjl!nie dz1s, w czwartak 
ko.lał'Skie·gio. Do s:oo'regu sexideczm.ych ży 25-go su1rpn1a} 
cizeń dbłą.cizamy i nasu. 

Zawody lekkoatlafyczne 
przy świetle ult;ktrycznym 

Zatr.ządi 1W1a1rs.2laW1Skliieg\o Tow:arzyst
wia Cyklistów za:miier,z;a wp11otwiadzi6 do 
stołeczne; liekkiej atlie;tyki - nowośt, a 
mi.aitl!OIW'icie zawiodiy przy śwreHe elektry 
ClZllem. Na Wlt>zesrueń pri01pm1iowatne .są na 
Dy.nas1aich zarwodiy lekko atletyczne przy 
śwlietl.e elektryC'ZUlem, na program zł1ożą 
si„ bie'g~ s2ltafotowe ii płJa,skiie. Program 
t.tlJUpełnticmy będzi;e kilko.ma bie.gamł ko-
laTskiemii. · 

12.00 - Sygnet! czasu, komunik;ity, nad 
program. 

18.00 - Trnnsmisia muzyki tanecznej z ka 
wiarni „Gastmnornja'· w wykonamu orkiestry 
Gcrwitza i Slobodnika. 

19.00 - 13-ta lekcja kursu elementarnego 
języka fraincuskiego według podręcznika prof. 
L. Roquigny. 

19.20 - .Rozmaitości. 
10.15 - Koocer·t wi.eczorny. Transmi~ja :i. 

Doliny Szwajcarskiej. Koncert orgaiuiizowany 
przez Al. Sielskiego. Wykooawcy: Orkiestra 
pod dyr. Al. Sielskiego, M. Bojar - Przemie
niecka (śpiew), M. Saleoki (śpiew) i M. Roba. 
kowa (akomp.). 

22.00 - Komunikaty, sygnał czasu, nad 
program. · 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś i dni ną.stępnych w teai rze mieiskim re

wia w 16 e>brazac!1 St felixa p. t. „Paryż -
Łódź", która s potkała się z tak szczerem uzna· 
llJiem publiozności. 

Piecz-trening Turyści-W. K .• s .. 
odbądzifJ siq dziś o · godz1n1a 4 m.1n •. 30 po poi. 

na boisku D. O. K. IV . . 
' "' I o f, 

M1·strz Łodzi, Klub Turystów, po poczynionych do jej wygraniia ,przy:goto
odni·es1;onych <>statn!io su~cesach, nie · wań, moż,na jeszcZ'e wątpić w zwycie· 
myśl.i ' bynajmniej spocząć na laurach. stwo drużyny Turystów nad }ei ,najgro
Mając przed sobą jeden z najpo.ważniej- źniejszym w obecnym se·zonie przec!w-
szych meczó\v o mistrzostwo Polski w nikiietn? Zdai}e się, że nie! ' 
r. b-, z górnośląskim I.F.C., w · najbliż- · Turyści w obecnej fazie m~strzostw, 
szą nied21ielę przygotowuje się doń całą W której każda bramka, każdy punkt, 
parą. ·uzyskany lub stracony, przedstawiają 

W celu .fak.najdokładnńejszego zapoz- .nieocenioną wartość, OS:ągają swą naj
nan:a si~ drużyny Turystów z boiskiem świetniejszą' formę, a czuwając i pracu
D.O.K IV, na którem ten ..sensacyjny jąc pilnie nad jej podtrzyman1i-em na tym 
mecz r.o.Żęgrany zostanie, ltle.rownictwo wysok1im .poz·lomie z1naleźć się mogą fa. 
sekc}i pi,tki nożnej Turystów urządza -two u szczyt.u tabei•::. 
na niem, dziś o godzrnie 4 min. 3 ·popó- · Oczekują tego zaszczy.tu z :wiarą, 
l~dnlu, rnec~ - tren:ng. Druty~a T~rys- niezliczeni zwo:Ienn'icy 1 sympaty;cy mi
t~w V.:Ys.tąp1 .w ~etnym .skt~dz1e, t. J. ta- strza Łodlli, a reszta JCi'o nj.egio już nale
}Gm, Jaki w ub1~gt~ me<lz1e.lę poko~ał ży. Należy więc mieć rriezlomną na
LK.S ~ za przec1wrnka będzie ona mia- dzieję, że mistrz Łodti wzmocni jcsz
ta dntzynę W.K.S. cze tę wiarę i zaufanie w jego siły. A 

c.zy~ · W?bec tak; ego zr?z:umienia. ~ ·( u~zynić to mogą tylko odnoszone zw1 -
ocen1en;a mezwykle wyso.k1eJ stawki 1 c1ęstwa.. · 

Halina Konopącka .w Łodzi. 
Bie_rze udział w pięcioboju kobiecym o 

Polsłd. 
mistrzostwo 

Zgodnie z kalenaarzykiern Polskie- terówny (M.akfahi Warszawa), Gąsi04 
go Związku L. Atletycznego odbędzie sde rowskiej (Toruński K.S.), Jab.tczyńskiej 
w dn1iu 26 września w Łodzi na boisku· (AZS Warsztawa), Kaspr,zakówny (So
D.O.K.. IV pi-ę.ciorbój kobiecy o mistrza-I kół - Poznań. ), Wojnarows. ~i~j (AZS 
stwo Polski, który ze względu na bar- W-wa), BerUnerównyi (Makka;bi• W-wa), 
dzo wysoM poz:iom naszych zawodni- Wencldej (ŁJ<S), R1idlówny (t,II(S tódź\ 
czek zapowiada się nad wytaz cieka- Lutonfskiej (Warta), Szymań~kiej (WąJ 
wie i to jeszcze .ze w21glę<lu na zapowie- ta) i w. Jn. , 
~zia·ny start naszych najlepszych z Ha- ~ :vyimienionych wyżrj• trzy, a mia· 
l:ną Konopacką (Ą.ZS Warszawa). now1c1e: Konopacka, Lanżanka 1!' Scha-

Tegoroczne mistrzos,twa zgromadzą bińska startują w niedzielę w Warsza
na starcie około 18 zia.wodniczek repre- wie w spotkaniu międzynarodowem. 
zentujących najwyższą polsl\ą klasę lek- ł'{a zawodach elimtinacyjnych (ub. 
koati etyczną. ni·edz,ielO . Kon:opac·ka zajęła pierwsze 

Spodziewany jest udział następują- miejsce z następującemi wynikami: 
cych zawodniczek: Konopackiej, Lan:. skok w dal - 434 cm. rzut osz1ezepem 
żanki (AZS Poznań), Schabińskiej (Le„ - 22,50 cm. rzut ·1d'yskiem - 33,08 cm. 
gja Warszawa), Jasnej (Cracovia), bieg 60 mtr. - 9 sek bieg. 200 intr. -
freiwaldówny (Makkab: Kraków), Oza..;._ 30,4 sek. iE) 
kow.skiej (Legja). Kobiel·skiej (ŁKS), Ri.t 
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CASINO 

1 

Dziś i· dni następnych! 
Wlelkl .dwu9odzlnnp pr_ogram I 

• 

Ulubieniec Harry L1· edt"e VI najnowsz;ej swej kreacji drama. 
Lodzi Ił. cie wiel~i.ej mlłoAci pod tytułem 

KOCHANKA 
2 

Erotyczny dramat w 10 aktach na tle przygód pięknej I uczciwej kobiety 
która wskutek tragicznego zrządzenia losu przechodziła z ri\k do rąk pod tył 

ID Mt:żczyzny 
Dl Mt:żcz_yzny 
Rzecz dzieje się w New. Yorku. w Pnytu, w Berlinie, l)a pokładzie wiełklego 
okrętu oceanicznego, oraz na najmodniejszych płatach amerykańskich. Wspa 

nlały przegllld najmodnlejs~ych ntód 

w J~~·!~. Bllan Richter 

PD[llfek 1rie~itawień o uo~1inie i-ei. 

ii -„ 
Zl\Wll\DDPIIBnlBI 

Tylko dziś i jutro 

12-ty podwójny szlagierowy program! -

BEZDOMNA 
Współczesny dramat życiowo-erotyczny w 2 seriach 18 akt. razem 
według .makomjtej powieśd Karola Vayre drukowanej w „Echo 

de Parism p. t. .Gosette". 

- Serja I. -

Tajemnica iednei nocy 
Pd'laic hrabiostwa de Savieires. Pocbtępne zamordowanie bo 
gatego p!'zemysł.owca śród zagadkowych okolic.i.ności. ?:du
xniewal,ący wynik śl~twa. Garsonjera. Młody hrabicz wy
stępami w cyrku zarabilał na kawałek chleba. Tragiczna 
śipimć brabiootwa, którzy nie zdą.Zyli spc1rządzić 6Wej ostał 
niej woli, Galow~ pizedstaiwimie w cyrku. Odnucenie z 
oburzęniem niecnych propoa:ycji. 

- Serja li. 

neny,_ dziecią cyrku 
0StJ;ołomienie niespod~i~wanym widokięm kuzyna, któregQ 
uw~żaino za zmarłego. QbmyślClllie piekielnej intrygi. Nie
zwykłe zachowanie się szofera wóbec sw$ pana. Tragicz
ny wypadek w cyrku. Sprawiedliwość musi zatryumiować. 
Wybryki bez}łi:ln1~j w$ciekłości. We~wainie sędziego śledcze 

, go. EpiJqg. 

RełyserJa tJ•nJalnego Germalne Dulac. 
Wyfwómla francuska 11P~the Consortlum Cinema Pary!,~. 

w roladi 11on·1ka Cbryees ftnna Bont Jerzy Cb1·arl:e i inni naiwvbitniei~i 
giów11ych m . 0 t fl . 1 artyści SCell l'atyskich. 

Pomtek ieaniów o 10~1inie i-ei. 

CASINO 
Następny progrąm 

Lekari -deotYSf a 

f. Horowiu 
przyjmuje w 1ec~-
11lcy przy ut. Piotr· 

i 
LECZNIC 

lekarzy specjalistów i g~bi_net Jenty• 
- styczny przy Górnym Rynk~1, -

Niniejszym zawiadamiam Sz. ł(l ljęntelc; iż po pow
rocie z zagranlc7, pole~•• ęajnowsze Jl\fłtł•It TI~ se
zon jesienny i zimowy. 

Z powatiJniem 

Pierwszorzęc1n1 Zakład Kr!lwieclU 

Brona ulu~tenirn to~1ian 
kowsldej 294 

coJ;lziennie od godz, 
2.,....1 wiecz. 

lAU~f AIK~ 

Piotrkowska 294, tel. 22· 89 
przy przystanku tramw. pQbjanickich) 
przyjJUuje i::horych w chorobach wszys\· 
kich spei::1alności od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo. 
czu. kału, krwi, plwo~in etc,) operacie 

opatrunki. 

sd H. llllbn BR 
38 Piotrkowska 38. Tel. t 9.95 

na składzie wybór materiałńw Kralnwnb i Zauanluutn orn futer. 

nlGDY TANIEJ rtlE KUPICl~ll 

L VTV PftTEP~DiiY 
, 

W sprz,edajemy WJjątkowo ta"iol -

'ARll~An[I 
PIOTRKOWSKA 51 
(Plessner) 

~!!l-Zi*Wile· w podwórzu. Ew:~~ 

UW AGA: Firmą moi a qiema flic wspólnego z firmą gramofonową 
znajdująca Się na tern sąmem podwórz11. 

moskiewskiego kon 
serwatorjum 

tznowna lek[ie 
gry f ortePianowei 
?r~yj1I1uje od 10 • 12 

i od 2-5 

W sehodma 71-1 

m. 19 m 

Porada 3 złote. Wizyty na mieście 
Z~Oiegi 1 operacje op u111owy. Kąpiele 
~wietlne. Naświe1!~nia lampą kw;,rco
wą. Roentgen. Zęoy sztucane, korony 

ztote, pląty:iowe i mcsty. 

W niedziele i święta do godz 2 po pof. 
w:q„.-- ...... ._ 

Rower~ f 
an~ielskie , 

francuskie 

T~nio na wypłatę i niemiec\lie oraz części rowerowe 
obtt'\Vie Piotr- nal)yc można w firmie 

ko";'ska 37, w. P0 ·1 DOlllROPOL•' P•otrkowska 73 
dworzn, 3-e WeJścle " '. . . 

_ . Warsztat rel'eraeyrny ąraz lal11ermczy 

Potrzebny czehd· · -
nik szewek! na dam Dr 
ską i męską robotę · • 

Krucza 
4
' ST. BIBERGAL 

Na letnisku w < ", 

li Głownie, w no- MONIUSZKI 11. 
cy z dn. 20-l!O na Choroby skórne i weneryczne, 
21 b.m. skrad;iipnQ Pr:i:yjmuje od 8-IQ r. l od 5-8 wiect. 
z mieszkania aparat 

Dr mod l ftRKO'D'Kl ,..,, „owo<Ju chorab_Y, .· "łaśc1~1e1a jest do 
~U K ft~ odsfąp1en1a zaraz 

• • • , · duiy eikhtp ~ ur1:ądze„ 
w pterwuym obralie ieioou Hl111 P. t.: 

fotograficzny (13xl8) 
i 5 kas~t w futerale 
z płqtna ciemnego 
w kratę, Zwraca się 
uwage pp. fotogra
fów Za odniesienie 
lub wskazanie-na
groda. Wiadomość 
do składu apt. L. 
Spiess i S-ka, Piotr 
kowska 107, <Ha p. 
H. Koischwłtzówny. 

. . Tel. 27·81. niem i mieszkaniem 
Speciah~ta c~orób •sZu, no~a, gardłą . 

i płuc. n~da)@CY s1ę ną du~ą gslantenę lub n a 

Kon9tantynowska 9. ~~~e~o1~.~.w~-~; Oferty do „Republi· 
Przyjmuje od 12-2 i 5-7. p „IRU~Kł UAIAHA" „.,._ ..,. Przyjmę Panów na 

mieszkanie. UL 
W od na N! 15 m. 31 

O. · · ł · ZWYCŻAi:Ne: 8 lf. ·Zlł;f;iśz mUlmetriiwY (na stronie 10 szpalt). w TEKSCI:e: 
g QSZenta: 40 groszy za wierz mfłlmetrowy (na stronie 4 ~alty). Zaręczyn~we 1 Zll~łubln, pe 

~ednkcla l AdmlnlstracJ~. Piotrkowska 49. 
Teleło11y rodakcJI %7~24, 3fi<.43, ~~'' 
Telefou admłnłstracit 22·14 - - .... -

(lędziny ·przy Jęć tedakcn 6-7. 
pę PPl· ~ęko1>lsów 11tęiam6w~ 
JYCP plQ iwracą si,. ,_ - ,...; 

tet:ście 10 zr. Zamiejscowe o 50 proc. Zagr. o 100 prac. drożej. Za terminoWY dnt 
ogłosze6 admlnistr. nie odJ>Owłada. Drobną 10 gr. Poszuk. pracy 5 sr. N!łimn. SO A'• • 

O:los;enta kolorowo (mlnłmalna wlelk~ .dwtere stroftl') 100 Procent drot.tj 




